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Zwrot w Czechach.

ców czeskich, k tóra daje przykład dla 
innych narodów w A ustrji i je s t prócz 
tego zaszczytem dla narodu czeskiego, 
łtó ry  w tćj chwili prześcignął ku ltur- 
tr&gerów niemieckich ; o całe . stÓlecia 
w rzeczywistem zrozumieniu cywiliza- 

ł nowoczesnój, k tó ra powinna łączyć 
nie uciskać.
M y Polacy, którzyśmy pierw si w 

uropie postawili tę  zasadę, a którćj 
opuszczenie mściło się na nas okropnie

Je s t u nas mnóstwo ludzi, którzy 
dotąd naród czeski uw ażają za bardzo 
drobny ezyunik w ustroju państw a wę- 
giersko-austrjackiego, którzy na walkę 
opozycji czeskiej z W iedniem wzruszali 
ramionami i bezwzględnie radzili trz y ­
mać się raczej dominujących Niemców, 
niż na razie uciskanych i podług nich 
zbyt słabych Gzechów. L udzie ci, bez 
względni zwolennicy żebraniny rajchs- 
ratow ćj o drobne koncesje, stanowili u 
nas dotąd potężną p a rtję , k tó ra  swym 
przeważnym wpływem oddziaływ ała na 
politykę galicyjską i niedozwoliła zdro 
wym przekonaniom większości iść na­
turalnym  torem  przym ierza z narodo­
wościami słowiańskiem i w Cislitawji 
przeciw zorganizowanej mniejszości nie- 
mieckićj. Tym ludziom zwrot, jak i dzi­
siaj nastąp ił w Czechach, musi się wy- 
dawad czemś niesłyehanem , czómś tak  
dziwnćm, że szukają zakulisowych przy­
czyn tam , gdzie poprostu jasna prze­
bija się prawda.

D la nas ostateczne zwycięztwo Cze­
chów i czeskiśj polityki, wydawało się 
zawsze tylko kw estją czasu, w ierzyliś­
my bowiem w żywotność i siłę  naro 
du , k tóry  skazany na ostateczną za 
gładę, na odcięcie wszystkich konarów, 
tr- zdrowego pnia puścił pełne życia 
latorośle i nad wszelkie oczekiwanie 
odrodził się i spotężniał wśród ucisku, 

Wskazy waliśmy zawsze na ten  pou 
czający dla nas przykład  samorodnego 
odrpdzenia bez obcćj pomocy i szuka 
liśmy chwili, w którćj naród czeski na 
legalnćj drodze zdobędzie sobie wy­
trw a łą  pracą przynależne mu stanowi 
sko. Oczekiwania nasze nie zawiodły 
nas, Czesi mimo szmerlingowskiej oktro 
jowanćj ordynacji wyborczćj wywalczyć 
sobie w sejmie czeskim większość, k tó rr  
oddawna niezaprzeczenie mieli w kraju, 

I  jak iż  jest pierwszy krok tej zwy 
ciężkiśj większości czeskiej ? Oto po 
danie ręki zwyciężonym Niemcom, oto 
propozycja zgody, propozycja unji na 
rodowości na zasadzie ongi naszej: 
wolni z wolnymi, równi z równymi. 
Z dumą mogą Czesi spoglądać na 
swych przewódzców, którzy w chwili 
zwycięztwa pod takim  stoją sztanda- 

, re m , z uczuciem moralnój wyższości 
mogą dziś stanąć obok tych samych 
Niemców, którzy ich dotąd sztucznie 
majoryzowali, a którym  dziś w zamian 
za długoletni ucisk ofiarują zgodę i 
przyjaźń. Jestto  polityka, k tó ra  świad­
czy o wytrawności i rozumie przewodzi

w ostatnich czasach naszej samoistne- T yl

o wniosku p. Golejewskiego, postawionym 
w izbie przy sposobności unieważnienia wy­
boru ks Jajusa (by wydział kraj. objawił 
swoje zdanie o przepisach §. 15 ord wy­
borczćj o zastępstwie przy wyborach). Re­
ferat —  po nadzwyczaj długiśj lecz nie- 
mnićj „bałamutnćj" argumentacji — mają- 
cćj dowieść swemi 14oma „zważywszy", że 
§. 15 jest bardzo jasny i że ordynacja wy­
borcza nie zawiera żadnych sprzeczności 
co do przepisów o zastępstwa przy wybo­
rach —  kończy się wnioskiem, by nad 
wnioskiem p. Golejewskiego przejść do po­
rządku dziennego. Z tym wnioskiem zga-

ści, przyklaskujem y z całego serca pod­
niesieniu na nowo tej cywilizacyjnćj 
myśli, mianowicie w chw ili, w którśj 
na zachodzie szaleje eksterminacyjna 
prawie wojna dwóch narodowości, mo­
gących na innem zupełnie polu zużyt­
kować swe siły, a  marnujących takowe 
dla dzikiój ambicji swych książąt i nie­
nasyconej żądzy zaboru.

Ale wobec zwycięztw czeskiśj poli- 
,yki pytam y się naszych koryfeuszów 

ra jchsratow ych , kędy droga do otrzy­
mania praw  naszemu narodowi przy­
należnych: czy przez przedpokoje mi- 
nisterjalne i upokorzenia w niemieckim 
rajchsracie, czy przez męzką wytrwa- 
ość wobec gróźb, wobec prześladowań 

rząd u ; czy przez żądania facjeudowane 
trakow skim  targiem , czy przez męzkie 
wstawienie niewzruszonego program u, 

wraz z innemi narodowościami, będąr 
cemi w tern sam śm  położeniu i wy­
trw anie przy tym  program ie, k tóry  dla 
nas i dla państw a jedyną rozsądną 
przyszłość zgotować może.

Oklepanemi frazesami trudno będzie 
tym  razem zakryć wobec kraju  fiaska 
polityki fortelów, polityki przedpokojo­
wego łaszenia się; naród zdrowy i pe­
wny siebie nie wojuje fortelam i, ale 
wszem wobec i każdem u z osobna wy­
powiada jedynie prawdziwą męzką po 
litykę prawdy.

C i, co jeszcze wśród dyplomatycz­
nych swędów nie stracili poczucia tśj 
prawdy, t. j. zdrowa większość narodu 
przejrzy dziś odrazu po czyjśj stronie 
jest słuszność, a po czyjśj bańki my 
dlane, za którem i tak  długo się ubie­
galiśmy.

Ale mniejsza o to, kto zgrzeszył; 
niech przynajm niśj dziś nasi przywódcy 
wobec faktów dokonanych p rzetrą  ła ­
skawie zaspane oczy i w stąpią nare­
szcie na jedyną drogę zbawienia dla 
nas i dla państw a, na k tó rą  oddawna 
wskazywaliśmy.

Czechom zaś wobec nowego zwrotu 
w ich polityce przesyłam y serdeczne 
czeskie: „na zdar“ .

Sprawozdanie sejmowe.
VII

Posiedzenie sejmowe z d. 29 sierp.
(Dokończenie).

O godzinie 6 ‘/a rozpoczęło się na nowo 
posiedzenie. Zanim przystąpiono do dal­
szych punktów porządku dziennego, refe 
ruje p. P i e t r u s k i  imieniem wydz. kraj

tego samego zdania co do §. 15 co i re­
ferent.

Innego zaś zdania jest p. K o w a l s k i :  
Dowodzi on, że ordyn. wyborcza zawiera 
sprzeczność, stawiając raz zasadę, że gło­
sować wolno tylko osobiście, a odstępując 
od niój na rzecz tylko własności tabular­
nych, w których wolno jest mężczyźnie 
zastępować kobietę uprawnioną do głoso­
wania. Mówca dowodzi, że taki sam wyją­
tek logicznie mógłby mieć miejsce i przy 
mniejszych własnościach; należałoby przeto 
ustawę tę — zdaniem mówcy z pośpiechem 
i nierozważnie uchwaloną — w tym punk­
cie uzupełnić. Twierdzenie swoje, że mąż 
w ogóle powinien mieć prawo głosowania 
za żonę, popiera mówca zestawieniem or­
dynacji wyborczćj — jako prawo politycz 
ne — z przepisami prawa cywilnego, gdzie 
wyraźnie jest powiedziano, że mąż jako 
głowa rodziny wykonuje prawa żony.

P. D u n a j e w s k i  zgadza się wpi'awdzie 
ną,„wniosek wytłziału co do wniosku p. Go 
lejetoskiego, alć- jako prawnik nie może 
uznać argumei^ów przytoczonych przez re- 
erenta i prze^tft’wia ze stanowiska umie­

jętnego sprzeczności, jakie zawiera ordyn 
„wyb.: a mianowicie tę, że przyznając ko­
biecie pfaWo wybierania, odmawia jćj mo­
żności Wykonywania tego prawa. Zmianę 
zaś gruntowną ordynacji w tćj chwili uważa 
za nieodpowiednią.

Z tćm zapatrywaniem zgadza się i pan 
Z y b l i k i e w i c z .  P. referent obstaje przy 
swoim wniosku, p. Kowalski zaś składa 
osobny wniosek na piśmie

Gdy miano głosować, wszczęła się sprzecz 
ka, czy się ma głosować nad motywowa 
nym porządkiem dziennym, czy prostym 
ponieważ motywa wydziału krajowego nie 
koniecznie izbie przypadały do smaku, o 
świadczył referent, że wnosi p r o s t y  po 
rządek dzienny, co tćż uchwalono. Wnio 
sek p. Kowalskiego odesłano do wydział 
krajowego, który ma objawić swe zdanie
0 nim.

Następnie sprawdzono wybory posłów 
Tettmajera, Fortuny i Jasińskiego, które 
uznano za ważne, poczem ci pp- złoży 
przyrzeczenie. Przy wyborze p. Jasińskiego 
otrzymał był znowu cesarz 62 głosy (!) 
lecz izba stosując się do prejudykatu po 
stanowionego onegdaj przy sprawdzaniu 
wyboru p. Szaszkiewicza — unieważniła te 
głosy.

W końcu wybrano do komisji „kontuma 
cyjnój" pp. Agopsowicza, Podlewskiego, 
Jabłonowskiego, Gniewosza i Wolańskiego 
Erazma; do komisji edukacyjnćj pp. Ma­
jera, Dunajewskiego, Czerkawskiego, Janka, 
Kabata, Tarnowskiego Stan. i Sźujskiego.

P. H a l l e r  przedłożył wniosek, by do­
tychczasowa ustawa o szkołach ludowych
1 średnich przestała obowiązywać i by w 
wyższych szkołach ludowych i w drugićm 
gimnazjum fwe Lwowie stopniowo zapro­
wadzono wykłady polskie.

Jutrzejsze posiedzenie zacznie się o godz. 
10 — na porządku dziennym:

1) Sprawozdanie komisji fcudżetowćj, o

petycji tow. gospodarskiego, o subwencji 
dla szkoły roluicżćj w Dublanach. 2) Roz­
prawy adresowe. 3) Wybór delegacji do 
rady państwa.

VIII.
Posiedzenie sejmowe z d, 30 sierp.

Między petycjami uadesłanemi dziś, znaj­
duje się: petycja księgarzy galicyjskich o 
zniesienie cła od książek z Rossji nadcho­
dzących — dalej petycja towarzystwa „Pro- 
świta“ o subwencję — wydziału powiato­
wego w Żółkwi o zaprowadzenie trafiki 
soli — obywatelstwa m. Stryja przeciw ze­
zwoleniu tamtejszćj rady gminnśj na o- 
twarcie żydowskiego okopiska w środku 
miasta i inne mnićj ważne.

Poseł W o l s k i  otrzymał 3-dniowy ur­
lop z powodu zdrowia, w skutek czego re­
ferat o szpitalu lwowskim poruczony będzie 
komu innemu.

Po odebraniu przyrzeczenia od kilku je­
szcze posłów, zdaje sprawę o subwencji dla 
Dublan p. Z y b l i k i e w i c z .  Kom. budże­
towa sumiennie uznając słuszność powodów 
podaną przez towarzystwo gospodarskie a 
mianowicie smutny stan funduszów szkoły 
dublańskiej, wnosi następujące uchwały:

1) Dotychczasowy zasiłek udzielany z fun­
duszu krajowego dla Dublan w kwocie 
5000 złr- zwiększa się na 10.000 złr. ro 
cznie z f u n d u s z u  k u l t  u r,y k r a j o w ć j ,  
a to dla tego, że fundusz ten rocznie przy­
nosi 5.400 złr. dochodu, których w ten 
sposób najodpowiednićj użyć można.

2) Stypendja w kwocie 1000 złr, ustają 
teraz (gdyż jest dość uczniów w Dublanach, 
więc nie potrzeba stypendjami ich przy­
ciągać),

3) odpowiednio do punktu 2, poleca się 
towarzystwu gospod., by dalszych stypen- 
djów nie udzielało.

Nadspodziewanie wywołały te wnioski 
nader żywą dyskussję, a mianowicie oka­
zała się po prawćj stronie izby nieprze 
łamana opozycja. A mianowicie spadł jak 
piorun z jasnego nieba wniosek posła F e- 
c aka ,  by przejść do porządku dziennego 
nad wnioskiem komissji. Ks. K r a s i e k  
dowodził zaś, że Dublany nie są potrze­
bne, gdyż nie przynoszą żadnego pożytku 
a dowodem tego jest, że nie mogą się u 
trzymać bez subwencji (sic!). Przeciw tym 
objawom wystąpili posłowie z lewicy z są 
żnistemi mowami, co bardzo niecierpliwiło 
Izbę i zapełnione aż nazbyt galerje ocze 
kujące rozpraw adresowych. Mianowicie ks 
A d a m S a p i e h a  dał należytą odprawę 
tym,  co poduszczają lud przeciw surduto 
wym, a w szczególności ks. Krasickiemu, 
który nieznając nawet stanu rzeczy, w o 
góle bez znajomości przedmiotu, robił opo 
zycję-

G r o c h o l s k i  przemawia przeciw ustę­
pom 2 i 3 wniosku z uwagi, że stypendja 
są potrzebne. W końcu uchwalono wnio 
sek komissji z odrzuceniem 2 i 3 ustępu; 
za porządkiem dziennym nawet sam wnio 
skodawca nie powstał.

Wreszcie nastąpiły upragnione rozprawy 
adresowe.

Referent komissji adresowćj p. S m a ­
r z e  ws ki  przedkłada Izbie znany już wam 
projekt adresowy i adres Rusinów, który 
załączam:

Wysoki sejm raczy uchwalić następujący 
adres do tronu:
Wasza Cesarska i Królew. Apostoł. Mość

W obu krajowych językach wygłoszone 
orędzie Waszćj Cesarskićj Mości wysłuchał 
galicyjski sejm z zachwyceniem.

Mija już całe stulecie, jak koronny kraj 
Galicja z Lodomerją nieoddzielną część Mo 
narchji austrjackićj stanowi, a przez ca1-

ten często wcale ciężki czas, okazywał się 
tutejszy naród dynastji Waszćj Cesarskićj 
Mości wiernym i za całość Habsburgskie- 
go państwa do wszelkich ofiar gotowym.

Te dewizę ou i dziś na chorągwi swych 
publicznych działań stale dzierży i dzier­
żyć będzie, w tćm uiemasz wątpliwości.

Przeto i po Wysokićj woli Waszćj Ce­
sarskićj Mości zebrani w krajowym sejmie 
zastępcy królestwa Galicji i Lodomerji z 
wielkićm księstwem Krabowskiem, chcąc być 
wiernymi przedstawicielami patrjotycznych 
uczuć i przekonań mieszkańców tegoż ko­
ronnego kraju, uznają swym naglącym obo­
wiązkiem w tćj chwili groźnych w skutki 
zajść, których areną stała się Europa, prze- 
dewszystkićm pomyśleć o zabezpieczeniu o- 
nycb najwyższych interesów, któryeh wspól­
ne popieranie jest warunkiem potęgi i zna­
czenia austrjackiego państwa.

I w tym celu przystępujemy niezwłocznie 
do wyborów do rady państwa.

Wszelako wskutek obowiązującego dotąd 
krajowego statutu wyborczego, jest dla za- 
tępców ruskich mieszkańców kraju zupeł­

nie niemożebnćm, wybrać do rady państwa 
takich delegatów, którzyby tamże i Rusi­
nów politycznemu poglądowi, jak i patrjo- 
tycznemu ich poczuciu wierny wyraz dać 
zechcieli.

Istotnie tak. Po tćj przyczynie wybory 
sejmu galicyjskiego do rady państwa mogą 
zadosyć uczynić li tylko formie statutu wy­
borczego, nie zaś potrzebom i życzeniom 
obu narodowości w kraju. Tym sposobem 
ua teraz inaczćj być rie może. Lecz za­
stępcy ruskich mieszkańców pocieszają się, 
że ua długo tak już zostać nie może, je­
żeli wyrażoną wolą Waszćj Cesarskićj Mo­
ści jest, aby objawione na poltf wewnętrz 
nych spraw różnice zdań pojednać na dro­
dze konstytucyjnćj i aby w ten sposób ży­
czenia kraju z uwzględnieniem warunków 
jedności państwa i stosunków jego polity 
cznych znalazły ile możności zadośćuczy­
nienie.

Polecając naszą sprawiedliwą sprawę naj 
łaskawszćj opiece Waszćj Ces. Król. Mo 
ści, żyjemy tą  silną nadzieją, że i Rusin 
Galicji i Lodomerji, pełnćj równości przed 
prawem w każdym względzie wkrótce będą 
uczestnikami i że równa opieka obu naro 
dowościom kraju prawem będzie podana.

Błagamy Wszecbmocność Boską, aby za 
chowała i chroniła naszego Cesarza, naszą 
Ojczyznę.

Lwów dnia 26 sierpnia 1870
B a z y l i  K o w a l s k i .  

Ambroży Janowski, Ignacy Halka, Józe: 
Jajus, Antoni Pietrusiewicz, Jan Pełecli 
Iwan Kerepin, Michał Demkow, Teodor 
Hajdamacba, Teodor Biłous, Józef Kulczy 
cki, Dr. Gabrjel Krzyżanowski, Paweł Li 
sieniecki, Aleksy Zakliński, Michał Koza 
nowicz, Józef Krasicki, Mikołaj Bojczuk 
Jan Ozarkiewicz, Dauiło Iwanyszow, Piotr 
Koeylowski, Eljasz Fecak, Bazyli Kocko 
Fortuna, Jan Bodnar, Bazyli Całkowski 

Kiryło Hubar, Mandyczewski, Lewicki 
(Niniejsze tłumaczenie wniosku złożone 

zostało do biura sejmowego przez wnio­
skodawców).

Zapisani do głosu byli za adresem: E- 
razm Wolański, Smolka, Ziemiałkowski, 
Klaczko, Sapieha Adam, Gołuchowski i 
Wodzicki Henryk; — przeciw: Borkowski, 
Lawrowski, Zakliński, Kowalski, Kaczała 
i Krasicki, więc 13 mówców; następnie 
zapisał się jeszcze p. Krzeczunowicz.

Najprzód udzielił ks. marszałek głosu 
p. B o r k o w s k i e m u .  Ze znaną werwą i 
cynicznym dowcipem przemawia p. Bor­
kowski przeciw adresowi. Zdaniem mówcy 
rozchodzi się tu tylko o obesłanie lub nie- 
obesłanie; zwraca więc całą swą prze­

mowę przeciw obesłaniu Rady państwa, a 
w skutek tego przeciw konśtytucji grudnio- 
wćj, przeciw ministerjum Potockiego, prze­
ciw łatwowierności polskićj i t. d. przepla­
tając ciągle dowcipnemi aperęus, które na­
wet najzaciętszych mameluków do śmiechu 
pobudzały. Mowę swą kończy p. B. w ten
posób: „Aby uniknąć śmiesznego zarzutu, 

że nie postawiłem pozytywnego wniosku, 
noszę": tu z nader komicznym patosem 

improwizuje mówca wniosek: „Sejm król. 
Galie., dodam &. uchwalić raczy: Sejm &. 
wysćła delegatów bezpośrednio do delega­
cji wspólnych". (Senzacja, wesołość).

Mowy p. Borkowskiego, ani następnych 
nie podaję dla braku czasu; streszczam 
tylko jak najkrócćj, a następnie przyszlę 
dokładniejsze sprawozdanie.

P. W o l a ń s k i  chce przemawiać za 
adresem; złośliwi posłowie wołaniem „na 
trybunę!" chcieli zaambarasować nowego 
posła; i w końcu też „z trybuny" przemó­
wił p. Wolański. Z przemowy jego nie 
mogę nic tu  podać, było to tylko powtó­
rzenie krótkie 91etniej historji konstytu­
cjonalizmu austrjackiego, z którego wynika 
to, że mówca jest za adresem i za obe­
słaniem. _____

P. L a w r o w s k i  (przeciw) znajduje, że 
nigdy jeszcze nie dożyliśmy tak szczęśli­
wej chwńli, jak  teraz, kiedy monarcha 
objawił nam swą łaskę, przesyłając me- 
saż; mesaż jest po polsku i po rusku; 
tedy powinien i adres uznać tęż wspól­
ność interesów polskich i ruskich i zawie­
rać wyraz odpowiedni obydwom; nastę­
puje wykład o odrębności Rusinów i o 
wierności dla tronu i t. p. Mówca jest prze­
ciwnym adresowi, gdyż nie zawiera np, 
życzenia Rusinów, by zmieniono ustawy 
zasadnicze na korzyść zgody narodowo­
ści, np. § 19 o przymusie językowym.

P. S m o l k a  (za) wyraża ból swój, że 
tą razą odstąpił go stronnik były p. Bor­
kowski, lecz twierdzi, że wniosek p. B. 
przekonał go, że tenże chce to samo co 
i on, lecz wskazuje środki niemożliwe, 
gdyż wprost do delegacji wysyłać nie mo­
żna. Następnie usprawiedliwia sprzeczność, 
jakąby w jego postępowaniu znaleść mo­
żna, zewnętrznem położeniem państwa, 
które uważa za groźnej właśnie zwrot 
losu wojennego na niekorzyść "Francji 
spowodował zdaniem mówcy wysłanie me- 
sażu cesarskiego. Przechodząc do poje­
dynczych ustępów adresu nadmienia mów­
ca, że punkt II powinien być przyjęty je ­
dnogłośnie; punkt III uważa on za naj­
ważniejszy, gdyż on wskazuje monarsze, 
że siła państwa spoczywa w narodach; 
z ustępem o rezolucji się nie zgadza, gdyż 
żąda szerszego samorządu. Będzie za przy­
jęciem całego adresu.

Ks. Z a k l i ń s k i  (Rusin) mówi w sposób 
kaznodziejski z ogromnym patosem i w 
samych obrazach o: zgodzie, charaktery­
zując dążności Polaków, rozróżnia polity­
kę wielką i małą, pierwszą nąjsywa ciągłą 
dążnością do odbudowania Polski, drugą 
wyzyskiwaniem rządu i „wynarodowianiem 
Rusinów" (wrażenie, niezadowolenie); za­
rzut moskalofilstwa nazywa zarzutem ze 
złą wiarą, gdyż nie może sobie wyobrazić, 
żeby Polacy w to wierzyli (wesołość).

Gdy marszałek dwa razy napomina mów­
cę, że mówi od rzeczy, tenże kończy tern, 
że będzie głosował przeciw adresowi ko­
misji.

W końcu przemawia p. K l a c z k o ,  z 
początku nieco ciężko, potem z coraz wię­
kszą werwą, a nawet poniekąd z porywa­
jącym zapałem, żywo gestykulując. Mowa 
jego była pełną erudycji, pełną zaś także 
ministerjalnych finesów; huczne oklaski 
odzywały się kilkakrotnie, a  mianowicie

Przygody wojenne.

E dm und  A bou t, znany pisarz, umie­
ścił w dzienniku Soir listy, z których nie­
które ustępy wyjmujemy.

Po Forbach.
Piąty korpus cofał się na Saarguemines; 

żołnierze maszerowali dwa dni bez spo­
czynku i bez pożywienia.1 To też są znę­
kani. Widziałem żołnierzy niosących zupę 
w swych kociołkach; nie mieli czasu, aby 
ją  zjeść. Kilku oficerów wychodzi z sze­
regu i pyta się, czy to prawda, że ogło­
szono plakatami zwycięztwo Mac-Mahona. 
Smutno mi było wywieść ich z błędu. Po­
szli do Saarguemines, gdzie niedługo mieli 
przebywać. Te ruchy wojsk w tę i w tę 
stronę dziwią i niepokoją ludność, która 
nie pojmuje, dlaczego jakiś pułk przecho­
dzi trzy lub cztery razy przez to samo 
miasto bez widocznego rezultatu i bez 
korzyści za tyle trudu.

Rankiem spotkałem kapitana od strzel­
ców pieszych; należał on do grandgardy 
pod  ̂Neukirch, między Saarguemines i 
granicą bawarską. Opowiadał mi, że lu­
dzie jego położyli się o 10 wieczór, a  po 
północy już ich zbudzono. Nadszedł roz­
kaz zwinięcia obozu; trzeba było podczas 
ulewy pozwiązywać namioty namokłe i 
zbłocone, i czekać. Czekano całą resztę 
nocy; dziś rano stali jeszcze w tern sa­
mem miejscu, z tornistrami na plecach i 
mokremi namiotami na ramionach; żąda­
no od nich tylko kilku wedet, które nie­
przyjaciel ciągle niepokoił. Ścięli kilka 
drzew rosnących przy drodze i zrobili 
»obw z nich barykady - -  we F ranc ji!, , .

przeciw temu nieprzyjacielowi, którego 
nriano pędzić aż_do Berlina!...

Wokoło mnie mówią, że Mac-Mahon 
nie zwyciężył; że założył główną kwaterę 
w Saverne i że tam czeka nieprzyjaciela. 
W Saverne! ależ to jakby u mnie. O ty­
siąc pięćset metrów od miasta zostawiłem 
moją żonę i moje dzieci w lesie, w domu 
odosobnionym. Moje miejsce jest przy 
n ich !... biegnę tam. Droga żelazna po­
przecinana jest z obu stron Saarguem ines, 
ale mój powozik jest mocny, koń dobry, 
może biedź cały dzień; jedźmy!

Przybywam do Pfalzburga; nie puszcza­
ją  — brama zamknięta. Trzeba objechać 
twierdzę wkoło. Pułk turkosów ogromnie 
zmniejszony obozuje pod wałami przy ba- 
terji kartaczownic. To 12 baterja! serce 
mi bije. Mój kuzyn, mój przyjaciel jest 
tam kapitanem, a prosił, żeby go posłano 
do bitwy z tą  12 baterją!

— Panie brygadjerze, czy pan znasz 
kapitana N.?

— Znam go.
—- Czy jest tu taj? .
— Nie widziano go tu ta j, ale pewnie 

nadejdzie; nie był rannym między nami. 
Tylko takeśmy się niezmiernie rozproszyli!

Jedźmyż dalej. Od podwala Pfalzburga 
aż do Saverne ciągnie się sznur marode- 
rów; kiry sj ero wie bez kirysów, strzelcy 
bez strzelb, kawalerzyści pieszo, piechury 
na koniach. A ! i jakiś mały oddział idący 
w porządku. . .  to kompanja 17 bataljonu 
strzelców.

— Winszuję wam, kochani b racia; wa­
sza kompanja nie ucierpiała, jak  widzę.

—7 To cały bataljon, inni zostali tam!
Nieżywy koń leży przy drodze; wycięto 

mu już kawał uda, żeby je  zjeść — jak 
niegdyś w Rossji. '

Na równinie spotkałem kilku żuawów, 
którzy zdjęli z siebie tornistry i położyli 
karabiny.

— Gdzie pan idziesz?
— Do Saverne, do domu.
— To pan nie wiesz, że tam Prusacy 

przyjdą?
— A cóż to mnie obchodzi, kiedy ja  

jadę do domu?
— Czemuż nie iść z nami do Pfalz­

burga ?
— Bo ja  ztamtąd przybywam, a nie 

mam ochoty iść z wami.
Naradzali się chwilę. W oczach tych 

ludzi człowiek, który się nie lęka spojrzeć 
oko w oko Prusakom, musi być szpiegiem, 
to widoczne.

— Zatrzymajmy go — mówi jeden.
— Uprowadźmy go — mówi drugi.
—  Rozstrzelajmy go — mówi trzeci, 

który zresztą nie miał karabina.
Wzruszyłem ramionami i odwróciłem 

się tyłem do nich. Jakiś widać ulicznik 
paryzki między nimi, więcej romansowy 
niż inni i pewnie pijany pyta się mnie o 
moje papiery.

— Masz tu, ośle, moją kartę — odpo­
wiedziałem; — pokaż ją  pierwszemu le­
pszemu oficerowi, a dowiesz się, czy ja  
jestem szpiegiem.

Właśnie przechodził oficer od kirysje- 
rów; żuaw biegnie do niego z moją kartą.

— Panie — rzekł oficer — nocowałem 
dziś w pańskim domu.

— A więc mi pan powiedz co o mojej 
rodzinie.

— Pańska rodzina jes t w mieście.
— Dziękuję i bądź pan zdrów.
Żuaw zaczął bełkotać jakieś przepra­

szanie, alem nie słuchał. Już mnie nie 
zatrzymują, ale i piesi i konni z ukosa

patrzą na człowieka, który jedzie w stro­
nę, z której oni przybywają.

Kłamałbym jednak, mówiąc, że ucie­
kali. Widać pułki porządnie odbywające 
odwrót, podczas gdy niewielu lichych żoł­
nierzy, rozproszonych, zderutowanych, zde­
moralizowanych i bezbronnych zapuszcza 
się na ślepo w boczne drogi. Przybyłem 
na czas, żeby wstrzymać trzech biedaków 
turkosów, jadących na koniach artyleryj­
skich od zapuszczenia się ku dawnej ko­
palni żwiru; myśleli, że sobie skrócą dro­
gę. Widząc jaszczyki idące bez dział, do 
których należą, zgadywało się zaraz, że 
nasza artylerja bardzo musiała ucierpieć. 
Ale. oto jeden, dwa, trzy pułki porządnie 
id ące ; żołnierze wszyscy mają karabiny 
i tornistry. Za niemi marszałek Ma c -  
M a h o n ,  spokojny, pełen godności, u- 
śmiechający się prawie i świeży jak  róża.

Pozdrowiłem g o , m ijając; pozdrowił 
mnie, nie poznawszy. Jeden z adjutantów 
nazwał mnie, a marszałek zatrzymał się, 
zapytał o nowiny, wysłuchał z zimną krwią
0 porażce Frossarda, o której nie wiedział,
1 opowiedział mi z prostotą w kilku sło­
wach własne swe niepowodzenie.

— Miałem tylko 35,000 ludzi, a prze­
ciw sobie 150,000. Liczba nas zgniotła. 
Zabito nam lub raniono około 5000 ludzi; 
ale zrewanżujemy się. Wytłómacz pan to 
publiczności. Ale gdzież to pan jedziesz?

— Do Saverne.
— Wezmą pana Prusacy, będą tam za 

dwie godziny; już się pokazują.
— Mam tam żonę i dzieci.
— A więc niech cię Bóg strzeże. Nie 

zapomnij pan powiedzieć, że duch wojska 
jest wyborny.

Uścisnęliśmy sobie ręce. Zamieniłem 
kilka słów ze znajomym mi adjutantem

marszałka; poznałem księcia Achillesa 
Murata po jego marsowej elegancji ..

Z kolei szedł pułk turkosów najkom­
pletniejszy i najmocniejszy ze wszystkich 
trzech. 'Porozumiem! Ci nie rzucili swych 
ładownic i swych karabinów. Z pierw 
szych zaraz szeregów wyskakuje ktoś i 
zaczyna mnie ściskać:

— Byłem u ciebie; twój dom jest pu­
sty, ale rodzina bezpieczna.

— Ale cóż się z tobą dzieje, mój drogi?
— Ja  pilnuję mego miejsca, jak  wi­

dzisz; ach mój kochany, co za klęska! 
Ale się poprawimy.

Pobiegł i złączył się z towarzyszami.
Oficerowie, żołnierze i cywilni, którzy 

mieli stosunki z arm ją, jednozgódńie 0- 
skarżają dowódzców o nieumiejętność i za- 
rozumienie. K a ż d y  k a d e c i k  w o j s k  
p r u s k i c h  z n a  d o s k o n a l e  t o p o g r a -  
f j ę  z i e m i  f r a n c u z k i e j ,  a n a s i  j e ­
n e r a ł o w i e  n i e  z n a j ą  w ł a s n e g o  
k r a j u -  Porozdawano w tych dniach małe 
kwadratowe mapy, chyba na żarty; zbyt 
mała liczba egzemplarzy map przez sztab 
główny wypracowanych, nie została nawet 
dostatecznie .upowszechniona; a jeśżeze 
nie ma na nich dróg strategicznych istnie­
jących od pięciu la t i dawniej. Wczoraj 
mój znajomy jeden spotkał jenerała pę­
dzącego , co koń wyskoczy, ku dolinie 
Beerenbach; oddalał się od Pfalzburga, 
a. myślał, że jedzie do niego.

W Alzacji i w Lotaryngji mieszkańcy 
ofiarowali swe usługi władzy wojskowej; 
jedni chcieli zawiadamiać dowódzców, dru­
dzy przepatrywać lasy okoliczne; odrzu­
cono ich przysługi z dumą- Wojsko samo 
się nie dowiaduje , a nie chce, by jć  ob­
jaśniano; samo sobie chce wystarczyć —■

a wypadki okazały, o ile ta  pretensja jes 
uzasadniona.

Będąc pod Saarbrucken, o którem mć 
wiono, że zostało zajęte, ale którego ni 
śmiano wziąść z obawy, czy lasy przyh 
głe nie są pełne nieprzyjaciół, pytałei 
się, czemu nie spalą tych naturalnyc 
szańców nieprzyjacielskich. Pytanie to pc 
czytano mi prawie za wandalizm. Jak t< 
palić lasy, które jutro naszemi będą? -  
To piękne rozumowanie kosztowało na 
kilka tysięcy ludzi.

(Dokończenie nastąpi.)

M  U  S  Z  K  A .
M D W E L L A  

A l f p p d a  JJftusset*
(Dokończenie).

— A więc pani, cóż ja tu mogę.
— Powiem to panu zaraz. P. de Choi- 

seul je3t na pół skłócony z p. de Bernis, 
nie zdecydowali się ani' jeden ani drugi w 
tćm, co poczną. Bernis ma odejść, Choiseul 
zajmie jego miejsce, jedno słowo pańskie, 
może go zdecydować.

— Jakimże to sposobem pani, jeżeli 
wolno? 1 j;;;>

— Opowiedziawszy ową swoją wizytę.
— Jakiż stosunek może być pomiędzy 

moją wizytą a jezuitami i parlamentem?
Napisz mi pan słówko a markiza jest 

zgubioną i nie wątpię, że najżywszy inte­
res, najzupełniejsza wdzięczność....

— Proszę pani znowu o przebaczenie, 
ale to co mi pani proponujesz, nazywa się 
podłość.

— Czyż prawość ma miejsce w; poli­
tyce?
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stańczyki nie szczędzili dłoni; po posie 
dzeniu widzieliśmy wielu posłów znako 
mitych, gratulujących i całujących mówcę.

Treść mowy p. Klaczki była bardzo sub
teiną. Zgadza się na ustęp adresu o po­
trzebach kraju, lecz niedostatecznym znaj 
duje ustęp, mówiący o zewnętrznych sto 
sankach odpowiednio do słów mesażu. 
„Ja zawsze nawoływałem do pracy we­
wnętrznej, — mówi mówca, — przestrze­
gałem przed lataniem za mrzonkami po- 
litycznemi — i teraz jestem tego zdania, 
z którem się zrosłem; ale nie zawsze m® 
żna z zamrużonemi oczami horyzont swój 
zakreślać; żeglarz musi czasem patrzyć 
na gwiazdy i znaki niebieskie, a te są 
straszne i g r o ź n e A d r e s  zdaniem mów­
cy zbyt dyplomatycznie zbył kwestję, któ­
ra  się obecnie rozstrzyga i którą miał 
na myśli monarcha, mówiąc o groźnych 
wypadkach; następuje ogromna pochwała 
narodu francuzkiego, — i filipika prze 
ciw Prusakom, na których scharakteryzo 
wanie trudno mówcy znaleść odpowiednich 
wyrażeń (huczne oklaski). Adres powinien 
dobitnie wypowiedzieć, że stoimy po stro­
nie Francji związani z nią braterstwem 
broni, wdzięcznością i t. p. Co do ustępu 
I I ,  który mówi o urządzeniu stosunkó« 
europejskich, znajduje mówca, że jest to 
śmiesznem wymagać od Austrji urządze­
nia Europy, kiedy ona sama siebie nie 
może urządzić odpowiednio, życzyłby on 
raczej, by tam położono nacisk na po 
wołanie Austrji bronienia słabych i utrzy 
mywania równowagi europejskiej. Kończy 
tyradą przeciw p. Borkowskiemu i marzy­
cielom politycznym, jak  nazywa tych, co 
idą (zdaniem jego) zadaleko w swoich ży­
czeniach.

O godzinie 6 posiedzenie.

Wiadomości polityczne
i łLorespondencje.

K rak ó w . Dr. M a k s y m i l j a n  Z a t o r  
s k i ,  dotychczasowy docent prawa pry­
watnego na uniwersytecie jagiellońskim, 
mianowany został zwyczajnym profesorem 
tegoż przedmiotu.

P ra g a . [ M e s a ż  c e s a r s k i ]  do sejmu 
czeskiego, o którym wczoraj doniósł nam 
telegram, brzmi dosłownie jak  następuje:

„Wobec groźnych wypadków, których 
widowiskiem stała się dziś Europa, uwa­
żaliśmy za obowiązek nasz monarszy sta­
rać się o bezzwłoczne zgromadzenie le 
galnych reprezentantów naszej monarchji 
i w tym celu zwołaliśmy wszystkie sejmy.

W chwili tak ciężkiej, gdy monarchja 
nasza więcej niż kiedykolwiek potrzebuje 
zgodnego współdziałania wszystkich swych 
ludów, przejmuje nas głębokiem zadowol- 
nieniem widzieć zgromadzonych repre­
zentantów ukochanego naszego królestwa 
Czech, ożywionych pełnym poświęcenia 
patrjotyzmem, jakiego wierne to nasze 
królestwo tylokrotne dało dowody.

Życzenia większej części ludności na­
szego królestwa czeskiego względem re­
wizji stosunków tego królestwa do mo­
narchji są przedmiotem dojrzałych rozwag. 
Rząd będzie się gorliwie o to starał, aby 
zadość uczynić tym życzeniom zgodnie 
z potrzebami mouarchji i na podstawie 
konstytucyjnego prawa powszechnego i ró­
wnej słuszności do wszystkich części.

Ale w dzisiejszej chwili groźnych zawi- 
kłań spodziewamy się po patrjotyzmie 
wszystkich, że po nad kwestje wewnętrz­
ne zwrócą .uwagę na ogólne zadania i na 
wyższe cele wspólnych usiłowań.

Zwracamy się więc do sejmu naszego 
królestwa czeskiego z wezwaniem, aby bez 
zwłoki dokonał wyborów do rady pań 
stwa, abyśmy mogli zgromadzić koło nas 
legalnych reprezentantów królestwa, któ­
rych konstytucyjne współdziałanie naglącą 
jest potrzebą.

Niniejszem więc przesyłamy łaskawie 
sejmowi nasze cesarskie i królewskie po­
zdrowienie/

W iedeń  30 sierpnia.
B. W sprawie Wiener H a/d, o której wam 

niedawno wspomniałem, że się tam niebar- 
dzo ładne rzeczy pokazały, wydział ko­
misji w sejmie dolnej Austrji rzecz całą 
zaleca podać do prokuratorji. Wczoraj na 
posiedzeniu komisji namiestnik dolnej Au­

strji zażądał okazania jakiegoś aktu ty­
czącego się tej sprawy, na co jeden z wy­
działu wyraźnie powiedział, że tego zro­
bić nie można, bo taki akt mógłby w na­
miestnictwie zginąć i brakowałby potem 
przy śledztwie.

O rokowaniach czeskich nie można do­
brze wróżyć. Doktryna wiernokonstytu- 
cyjności, pozowanie na angielski parla­
mentaryzm, którego się p. Potocki ucze­
pił, zabija wszelką produkcyjną myśl po­
lityczną. Siła rzeczy zwycięży nareszcie 
upór i niedołęstwo ludzi, ale też przejdą 
wtedy wypadki co najmniej do porządku 
dziennego po przez obecny gabinet—jeżeli 
zawikłanią zewnętrzne zaoszczędzą Au- 
strję tak długo.

Cisza pozorna na teatrze wojny sprzyja 
oczywiście Francuzom — wobec braku 
jednak pewnych wiadomości niepodobna 
zdać sobie sprawy dla kogo szanse 
pewniejsze.

W iedeń. Gerenci konsulatów austrjac- 
kich: wice-konsul K. K w i a t k o w s k i  w 
Galaczu i Fr. Lippich w Prisereud, wice- 
konsul w Wenecji R o w — zostali miano­
wani konsulami.

— K a p i t a n a m i  landwery mianowani 
zostali: emeryt wojskowy Ewaryst Czaj­
kowski, poborca cłowy Henryk Sienkie­
wicz, oficjał kolei Karola Ludwika Karol 
Thelen, oficjał podatkowy Adolf Bittuer, 
Teodor Kirchmajer, oficjał kolei Karola 
Ludwika Emil Wojciechowski.

23. Jak wiadomo postawił był Ke
ratry wniosek, ażeby ciało prawodawcze 
wybrało z grona swego 9 członków do ko­
mitetu o b r o n y  P a r y ż a .  Na posiedzeniu 
w dniu 23 sceny burzliwe zeszły przed 
obradami nad tym wnioskiem.

L e f e b u r e  składa wśród ogólnego za­
dowolenia oświadczenie o patrjotyzmie 
mieszkańców Alzacji i prosi, ażeby dla 
miast, które nie są w posiadaniu Prusa­
ków przygotowano wreszcie ś r o d k i  o b r o ­
ny. B r a m ę  minister oświaty zapewnie, że 
rząd w tym celu dokłada wszelkich moż­
liwych starań. „Posłaliśmy komisarzy ce­
s a r s k i c h  (głośne oznaki niezadowolenia)
. . .  „komisarzy jeneralnych/ poprawia się 
minister i.....

F a v r e :  „Nie komisarzy żądamy ale 
broni/ „ P a n o w i e  m y ś l i c i e  t y l k o  o 
dy n a s t j  i*....

T a c h  o r d :  Ogłosiliści B e l f o r t  z woj­
ska, usunęliście korpus 30.000 stojący tam 
załogą..

Powstaje ogromna wrzawa — większość 
obiwia się żeby mówca przez nieuwagę 
nie zdradził ruchów wojsk.

B r a m ę  wstępuje na trybunę. „Zgroma­
dzacie się panowie codziennie, celem wy­
słuchania wyjaśnień gabinetu; zamiast te­
go zajmuje się izba niepotrzebnemi dysku­
sjami i naraża ministrów na stratę czasu 
Żąda on ząmknięnia dyskusji. Izba zdaje 
się przychylać do tego zadania —gdy w tern 
wśród największćj ciszy

G a m b e t t a  z trybuny się odzywa: Jest

pełniły błędy, to w ł a d z e  p r a w o d a w ­
c z e  w c h o d z ą  w i c h  m i e j s c e  i o d ­
b i e r a  j ą i m e g z e k u t y w ę  (wrzawa— 
zaprzeczania).... Tak uczy historja. Komi 
tet wasz jest złożony w interesie polity­
cznym—powołaliście do niego np. ministra 
domu cesarskiego marszałka Vaillanta....

Minister hr. P a l i k a o :  Miał on udział 
w robotach fortyfikacyjnych Paryża....

K e r a t r y.... a pominęliście jenerała A 1- 
' a r d a .> który przyczynił się wiele do for- 
ijfikacji. Gabinet obecny nie powinien o- 
pierać się wnioskowi memu, zwłaszcza, że 
on jest przeważnie gabinetem obrony kra- 
jowćj. Jeszcze raz, nie chcemy rozpraw po­
litycznych, w tćj chwili chce się ratować 
Prancja, którą inni popchnęli w nieszczę­
ście (wrzawa)....

Minister D u y e r t i o i s :  Konstytucja nie 
powinna być naruszoną przez żadną wła- 
dzę, gabinet nie chce żadnych zamachów 
stanu, ani ze strony rządu, ani parlamentu.

P i c a r d z trybuny: Oprócz szefa gabi­
netu, który nie jest ani ministrem dyna- 
stji ani parlamentu ale m i n i s t r e m  kra-  
j n , przeszłość innych ministrów każe są­
dzić inaczśj, dla tego konieczućm jest do­
danie rządowi kontroli w osobie delegacji 
izby.

F a v r e  przypisuje całe nieszczęście pa­
nującemu systemowi politycznemu, do któ- 
rego j e d n o  z t y c h  d wu  s ł ó w:  g ł u  
p o t a  l u b  z d r a d a  z a s t o s o w a n e  byi  
mu s i  (wielka wrzawa, przerwanie). Gdyby 
Francja była dobrze rządzoną, byłaby

dejrzeń* pisze to Czas o Gazecie Narodowej, 
a zarazem daje dowody znajomości tśj taktyki 
w swojćm postępowaniu względem Kraju.

W c z o ra js z y  w ie c z ó r  m u z y k a ln y  w „Muzie“ 
świadczył chlubnie o towarzystwie. Sala koncer­
towa w nowym lokalu jest już dobrze oświeconą, 
a dla koncertantów urządzono scenę na podwyż­
szeniu. Z utworów wykonanych najwięcśj podobał 
aię chór z „Orfeusza* Gluka z partją solową na 
alt, wykonany był dobrze, muzyka prześliczna 
a nadto Gluk mało jest u nas znany. Fantazja 
na wiolonczelę, sympatyczna gra na skrzypcach 
p. R. przyczyniły się do uprzyjemnienia wieczoru, 
jak  również kilka wokalnych kawałków.

W czoraj przez cały dzień i dzisiejszej nocy 
dął wiatr gwałtowny z Zachodu; czasami był to 
prawdziwy orkan, który szumem i hukiem napeł­
niał ulice naszego miasta, utrudniając pieszą ko­
munikację. Słychać tćź dość gęsto o zerwanych 
gzemsach i wybitych szybach.

O głoszen ie  k onkursu  — Namiestnictwo we 
Lwowie ogłasza konkurs na pięć miejsc fundu 
szowych galicyjskich w c; k. zakładach wojsko­
wych wyższej kategorji, tj. w wojskowych akade

pułkownikowi Boye, podpułkownikom Iwanowi 
Herngrossowi, 2 5g0 litewskiego pułku ułanó, 
imienia austrjackiego arcyksięcia Alberta podpuł 
kowmkom Bogowo-Osmanowowi i Tigerstedtowi
'  j .° r. Cr. 6J klaśy" z kegsholmskiego pułki
g ena jerow im iem a cesarza austrjackiego, sztaba 
kapitanowi Mered.chowi „  ZJ ^ w sk ie g , 
pułku ułanów inuema austrjackiego arcyksięcii 
Alberta rotmistrzowi baronowi Stempelowi; „Fran 
Ciszka Józefa wielki krzyż* warszawskiemu ober 
policmajstrowi jenerał - majorowi z orszaku car£ 
Własowowi, koniuszemu dworu cara margrabiem. 
Wielopolskiemu, jenerał-majorom, pelniącemu 0. 
bowiązki naczelnika żandarmskiego poliCTjUP„( 
farządu kolei żelaznych warszawsko-wiedeńskić
k e l h o r ? k0 ‘ bydgoskiĆj Moller° ń  óowódzej 

gsnolmskiego pułku grenadjerów imienia cesa­
rza austrjackiego Gerstfeldowi; „komandorski 

rzyz tegoż orderu z gwiazdą* wojskowo-pocho 
dnemu koniuszemu cara głównej kwatery jenerał 
majorowi Lederowi; „tenże order bez gwiazdy1 

ow zcy dywizjonu kozaków kubańskich w W ar­
szawie po pu kownikowi Zankisowowi, fhgiel-ad 
ju antowi cara z pułku grodzieńskiego huzarów

mjach, tudzież w kolegjum wojskowem w St. Poel-1 lejb-gwardji rotmistrzowi
ten lub tćż w zakładzie naukowym kadetów, -  bom  l e „ J i . f aM J l Z \ G°n m o ™’ adJutan

[ D a l s z e
Anglja.

o d k r y  c i a
c z n e  Timesa], Times nie przestaje wystę 
pować z coraz świeższemi odkryciami ty 
czącemi się intryg dyplomatycznych i za 
biegów gabinetowych, które poprzedziły 
obecną wojnę. Ze źródła włoskiego z pod 
pisem „Antimachiavel“ podaje dziennik 
ten teraz następujące wiadomości: Kiedy 
Francja w chwili wybuchu wojny żądała 
od Włoch przymierza odporno-zaczapne- 
go, Włochy odpowiedziały, że wprawdzie 
na razie nie są przygotowane, że jednak 
przygotują się i uzbroją.

Po tej odpowiedzi udzielonej gabineto­
wi francuzkiemu, Bismark przez posła 
pruskiego we Florencji hr. Brassier St. 
Simon rozpoczął ze swej strony rokowa­
nia z Włochami. Przedewszystkiem poseł 
pruski zapewnił gabinet włoski, że Prusy 
nie mają nic przeciwko odnowieniu kon­
wencji wrześniowej między Włochami a 
Francją i że Prusy odnowienia tej kon­
wencji nie będą uważały za złamanie ne 
utralności włoskiej, chociażby w skutek 
tego wycofana z Rzymu załoga francuzka 
powiększyć miała o 10 do 12 tysięcy żoł 
nierza armję francuzką. — Skaptowawszy 
takiem wstępnem oświadczeniem Włochy, 
poseł pruski ofiarował rządowi włoskie­
mu przymierze, które Włochom więcej 
nawet obiecywało korzyści, aniżeli przy 
mierze z Prusami z r. 1866 — a w każ 
dym razie więcej, aniżeli przymierze z 
Francją. Cóż bowiem mogłaby Francja o- 
fiarować Włochom? Rzym i nic więcej 
Co się zaś tycze południowego Tyrolu i 
ziem włoskich zostających jeszcze pod pa 
nowaniem austrjackiem , o tern ani mowy 
być nie może, gdyż Francji więcej jeszcze 
jak na W łoszech, zależy na przymierzu 
z Austrją. Przeciwnie zaś w przymierzu 
z Piusami mogą Włochy zyskać nietylko 
Rzym i ziemie włoskie pod panowaniem 
austrjackiem zostające, ale nadto Niceę 
część Sabaudji, zagarniętą dawniej przez 
Francję.

Obok tych pięknych obiecanek poseł 
pruski nie taił także, jakichby Prusy chwy­
ciły się środków przeciw Włochom, gdy­
by te chciały połączyć się z Francją. — 
W takim razie zapowiedział on wręcz, 
żo Prusy wywołałyby zamieszki republi­
kańskie po całych Włoszech, a rozkaz do 
wojsk włoskich, aby wyruszyły na pomoc 
Francji, byłby hasłem powszechnego wy­
buchu powstania republikańskiego we Wło­
szech. Takie obiecauki i groźby ze stro­
ny Prus zdecydowały Włochy ostatecznie 
do zajęcia stanowiska ściśle neutralnego.

czas do mówienia, i czas do milczenia Czyj teraz niepokonaną. Jeżeli przeto polityk, 
panowie myślicie, że zamknięcie dyskussji I stara Francji do zguby prowadziła (ha 

Ima być odpowiedz ą na obawy nasze (sze- ła s), czyż może ona Francję uratować? 
d y p l o m a t y -  oranie) i kraju (hałas, gwałtowne przery- Niech będzie trzykroć p r z e k l ę t y m ,  kto 

„ „ _ „„„„..i a a , nacizjej e swoj e pokłada w upadku ojczy­
zny, ale i to nie podpada wątpliwości 
ż e  o b e c n y  s y s t e m  m u s i  u s ta ć .  Zie 
raia niewolników broni się w osobie ty 
rana, którego stawia na czele wojska 
z i e m i  wo l n e j  b r o n i  c a ł y  n a r ó c  
Nie można powiedzieć: Brońcie najprzóc 
ziemi, o instytucjach postanowimy później, 
znaczyłoby to bowiem rozprawy w ten 
sposób na mylne prowadzić tory, że na 
ród obecnie nie wie, w c z y i m  i n t e r e  
s i e  i d z i e  na  ś m i e r ć  (hałaśliwe przer 
wy z prawicy).

Prezydent S c h n e i d e r .  Obecnie toczą 
) tylko rozprawy o odparciu nieprzy 

jaciela.
F a v re . Jeżeli macie panowie zaufanie 

w instytucjach, a p e l u j c i e ż  t e r a z  do 
l u d u  f r a n c u z k i e g o  z w n i o s k i e m  za ­
t r z y m a n i a  c e s a r s t w a  i d y n a s t j i  
(hałas i wrzawa wielka na prawicy).

B u ffe t wzywa usilnie do zgody, zakli 
na izbę, aby na teraz zaprzestała wszel 
kich politycznych rozpraw.

G a m b e t t a  usiłuje napróżno przyjść 
do słowa, izba uchwala zamknięcie dys­
kusji 200 głosami przeciw 55.

G l a i s  B i z o i n  stawia poprawkę, ażeby 
3 członków zamiast 9 wybrać do komi­
tetu obrony; przy głosowaniu upadają je ­
dnak głosami 204 przeciw 41 i wniosek 
Keratrego i poprawka Glais Bizoina.

G a m b e t t a  żąda jeszcze wyjaśnień 
obecnem położeniu, zapytuje się, dlacze­
go dotąd nie wyszedł urzędowy raport o 
bitwie z 18 sierpnia.

Minister C h e v r e a u  odpowiada z wi- 
d o czn em  zakłopotaniem, że nic. więcej nie 
wie nad to, co ogłosił plakatami.

K e r a  try . Zachodzi więc karygodna 
niewiadomość...

G a m b e t t a .  Wnoszę z oświadczeń mi­
nistra, że za dni kilka będziemy mieli 
Prusaków przed bramami Paryża.

Wśród wrzawy i hałasu zamyka Schnei 
der posiedzenie — przy wyjściu przywi 
ta ła  publiczność członków większości nie- 
przychylnemi oznakami.

F ranc ja .
[ Dwa  p o s i e d z e n i a  w c i e l e p r a w o -  

d a wc z ś m 23  i 2 4  b. m. G a m b e t t a ,  
K e r a t r y ,  F a v re .]

—  Nie znam się na tśm wszystkićm. 
Pani de Pompadour upuściła swój wachlarz 
przede mną, podniosłem go i oddałem jćj, 
ona mi podziękowała i pozwoliła z właści 
wym sobie wdziękiem, podziękować sobie 
z kolei.

— Dosyć tych ceremonjil czas ucieka, 
nazywam się hrabina d’Estrades, pan ko­
chasz pannę d’Auuebault, siostrzenicę mo 
ją, nie zaprzeczaj pan, to na nic, starasz 
się pan o miejsce k orue ta ,  będz esz je miał 
jutro i jeżeli Atbeuais podoba się panu, 
będziesz wkrótce moim kuzynem....

— Oh 1 pani, jakiż zbytek dobroci 1
— Ale potrzeba mówić.
—- Nie, pani.
— Powiedziano mi, że pan kochasz tę 

małą.
— Tyle, ile kochać można, ale jeżeli 

kiedykolwiek moją miłość przed nią wy­
znam, potrzeba, ażeby cześć moja była za­
chowaną.

Jesteś pan bardzo uparty kawalerze 1 
Czy to ostatnia odpowiedź pana?

— Pierwsza i ostatnia.
— Nie przyjmujesz pan miejsca w gwar 

dji? Nie przyjmujesz ręki mojćj siostrze­
nicy?

— Tak pani, jeżeli za tę cenę.
Pani d’Estrades rzuciła na kawalera spoj­

rzenie przenikliwe, pełne ciekawości, po- 
tćm, nie widząc, na jego twarzy żadnego 
śladu wahauia się, oddaliła się powoli i 
zginęła w tłumie.

Kawaler nie mogąc pojąć niczego w tśj 
szczególnćj awanturze, usiadł w kącie ga- 
lerji.

— „Co ta kobieta zamierza robić? my­
ślał sobie, musi być trochę szaloną. Chce 
zamącić państwo, za pomocą głupićj potwa- 
rzy i dla zasłużenia na rękę jćj siostrzeni- 
cy, proponuje mi schaóbieuie się. Ale Atbe 
nals me chciałaby mnie takim, a gdyby

nakłoniła do podobnśj intrygi, jabymj

jćj odmówił. Co? starać się szkodzić tćj 
dobrćj markizie, zniesławić ją ,  oczerniać.... 
nigdyI... nie, nigdy!

Zawsze wieruy swoim roztargnieniom 
kawaler, bardzo prawdopodobnie miał się 
już podnieść i mówić głośno, kiedy palu­
szek-różowego koloru dotknął lekko jego 
ramiona, poduiósł oczy i ujrzał przed sobą 
dwie podobne maski, które go zatrzymały.

„N^e chcesz Więc pan pomódz nam tro­
chę, rzekła jedna z masek, zmieniając głos. 
Ale chociaż oba przebrania były całkiem 
podobne i chociaż wszystko było wyracho­
wane na zbicie z tropu, kawaler nie po­
mylił się wcale. Już to nie był ten sam 
akcent aui wzrok.

— „Czy odpowiesz pan?
Nie pani.

— Napiszesz pan?
— Aui to.
—  To prawda, że pan jesteś uparty. Do 

widzenia poruczniku!
—  Co pani mówisz?
— Oto pański patent o kontrakt ślubny. 
I rzuciła mu wachlarz.
To był ten sam, który kawaler podniósł

już dwa razy. Malutkie amorki Boueher’a 
igrały na pergaminie, wśród złoconei ma­
cicy perłowćj. Niemożna było wątpić, był 
to wachlarz pani de Pompadour.

„O nieba! Markizo, czyż to być może?
— I bardzo, rzekła, podnosząc małą 

czarną koronkę.
— Nie wiem pani, jak odpowiedzieć...
— Nie ma potrzeby. Pan jesteś zacny 

człowiek i zobaczymy się jeszcze, ponieważ 
jesteś u nas. Król umieścił pana w korne­
tach białych. Pamiętaj pan, że dla proszą­
cego, nie ma silniejszćj wymowy, nad u- 
miejętność milczenia gdzie trzeba...

„I przebacz nam, dodała śmiejąc się i 
uciekając, że przed oddaniem ci naszćj 

j siostrzenicy przewiedzieliśmy się o panu.

wania z prawicy). A więc dobrze: panowie 
nie macie żadnych obaw — p a n o wi e ,  
k t ó r z y ś c i e  n i e p r z y j a c i e l a  w p r o ­
wa d z i l i  w g r a n i c e  k r a j u   (grzmią­
ce oklaski z lewicy — zamieszanie i hałas 
nie do opisania na prawicy — napróżno 
stara się Talhouet, który zamiast Schnei­
dera zajmuje krzesło prezesa, zażegnać 
burzę).

„To jest wezwaniem do wojny domowćj*, 
odzywają się głosy.

Ga mb e t t a - ,  Ja mam być za wojną do­
mową, ja, com zawsze walczył przeciw każ- 
dćj nielegalności i p i ę t n o w a ł  w s z y s t  
k i e  ku  n i e j  s k i e r o w a n e  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  (hałas i wrzawa wzmaga się)? „To 
obelgi, ale nie dyskusja*, woła prawica.

G a m b e t t a  nie zraża się zamieszaniem, 
stoi na trybunie w postawie rozkazującćj 
z założonemi na krzyż rękoma, dopóki 
izba się nie uspokoiła.— następnie mówi: 

Dobrze więc, byliście dość słabymi, 
a ż e b y  m i n i s t r o m  d a w a ć  o k l a s k i  — 
k t ó r z y  wa ś  bez w sty d nie o sz uki wal i  
i j e s z c z e  d z i s i a j  c h c ą  wa s  i n a r ó d  
ł u d z i ć  Już nadeszła chwila działania jak 
na mężów przystoi. Musimy poczynić przy 
gotowania, aby albo pokonać nieprzyja­
ciela, albo poledz pod gruzami ojczyzny 
(wrzawa) M lez< 1 śmy dość długo, a dziś 
gdy widzimy przed sobą przepaść 
( gromna wrzawa, nie można zrozumieć 
głesu mówcy.)

Na gwałtowne żądanie wielu mówców 
odbiera [irzewoduiczący głos Gambecie.

T h i e r s  donosi, że komisja delegowana 
do wniosku Keratrego odbywa ciągle na­
rady z miuiserstwem, i dlatego prosi o 
zwłokę. Udzielono ją  i miano zamknąć 
posiedzenie.

G a m b e t t a  jednak zabiera znów głos 
i mówi w najwyższem rozdrażnieniu: Jak 
to, moi panowie! jakaż więc jest wiado­
mość, którą nam dziś ministerstwo ma 
udzielić? Czyż obaw naszych nie może 
przynajmniej zmniejszyć (szemranie na 
prawicy)? Więc moi panowie nie jesteście 
zaniepokojeni? ... Doprawdy, jeżeli tak 
jest, ż a ł u j ę  wa s ,  p a n o w i e ,  i de -  
u u n c j u j ę  wa s  o j c z y ź n i e .  (Okropna 
wrzawa, Gambetta siada.)

F a v r e  żąda od ministerstwa wyjaśnię 
nia co do obecnego stanu rzeczy.

Minister C h e v r e a u :  Gabinet nie otrzy­
mał żadnej bezpośredniej wiadomości.

Dalszym obradom przeszkadza gwałto­
wnie praw ica.— T a l h o u e t  zamyka po­
siedzenie i w zamieszaniu zapomina usta 
uowić przyszły porządek dzienny. Lewica 
p r o t e s t u j e  energicznie zamknięciu. — 
Około 60 deputowanych zostaje na miej 
scu i układa protest. Galerje z trudnością 
zdołano wypróżnić.

Dn. 24 obrady nad wnioskiem Keratrego 
Sprawozdawca T h i e r s  wnosi imieniem 
komisji odrzucenie wniosku, ponieważ rząd 
jest mu przeciwny; nieporozumienia zaś 
między rządem a ciałem prawodawczem 
wszelkiemi sposobami unikać należy.

Minister wojny hr. P a l i k a o  tłumaczy 
zapatrywanie rządu tern , że 
on zaufania izby w interesie skutecznej 
obrony kraju; projekt zaś Keratrego jest 
właśnie aktem nieufności dla gabinetu. 
Wkońcu oświadcza, pokładając zupełne 
zaufanie w izbie: rząd jest gotów przez 
zamianowanie trzech deputowanych wzmo­
cnić komitet obrony Paryża.

K ć r a t r y  zwraca mowę często przery­
waną przeciw ministerstwu. Oświadczenie 
ministra okazuje właśuie niezaufauie do 
izby. Wnioskiem moim wzmocnienia dele­
gatami ciała prawodawczego komitetu o- 
brony chciałem położyć koniec politycznym 
sporom w izbie i zawiesić je aż na koniec 
wojny; władza prawodawcza i wykonawcza 
powinny iść zgodnie ręka w rękę. Zamiast 
tego postępuje rząd jednostronuie (szemra­
nie) wysyła radzeów cesarskich do depar­
tamentów, przedstawicieli osławionego sy­
stemu z r. 1851 (wrzawa), który w swoim 
czasie zwycięztwo pod Sadową wynosił pod 
niebiosa (oklaski z lewicy — hałas i prze­
rywania na prawicy) ... Prezydent senatu 
zasięgał jeszcze przed 3ma dniami w Rheims 
polecenia od n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  
(ponowna wrzawa); ludzie z r. 1866 są za­
wsze jeszcze u steru rządu. Nie trzeba się 
przeto dziwić, że i opozycja się rusza, a 
przecież ona niema nawet pretensji wejścia 
do komitetu. Czyż nie posłaliśmy delego­
wanych do ministra wojny i do jenerała 
Trochu i czyż nie oświadczyliśmy, że rząd 
może na nas liczyć? Dotąd mieliśmy ar­
mję, która broniła narodu; teraz jest u- 
zbrojony naród, który sam siebie broni i w 
t e n  s p o s ó b  p o k u t u j e  z a  t e  21 
l a t ,  w k t ó r y c h  p o d l e g a ł  o s o b i ­
s t e m u  r z ą d o w i  (wrzawa). Nie jest to 
przeto wotum nieufuości, jeżeli naród chce 
obecnie wziąć w ręce swoje część władzy 
wykonawczćj. Jeżeli władze wykonawcze po-

Spraw y miejskie i pow iatow e.
K raków , 31 sierpnia. — J u t r o  we czwartek 

odbędzie się zwykłe posiedzenie rady miejskiśj. 
Na porządku dziennym zamieszczono 17 spraw, 
w a ż n i e j s z e  z nich są:

1. Pozostawienie szkoły św. Szczepana na Pia­
sku na rok jeden w budynku dotychczas przez 
nią zajmowanym. Sprawoz. r. m. R z e w u s k i .

2. Wybór członków do komisji domu pracy. 
Sprawozdawca r. m. dr. W a r s c h a u e r .

3. Oświadczenie się gminy przychylne wzglę­
dem odbywania targów na bydło za rogatką mo­
gilską. Spraw, adjukt mag. B i a ł k o w s k i .

4. Pozostawienie klas równorzędnych szkoły 
św. Barbary w pałacu biskupim.

5. Zmiana statutu szkoły przemysłowćj i za­
twierdzenie planu naukowego. Sprawozdawca r 
m. J ó z e f c z y k .

6. Przyjęcie fundacji 20,000 złr. przez niezna- 
p o trz e b u je  j jomego dawcę na cele oświaty. Sprawoz. r. m

M e n d e l s b o r g
7. Zaasygnowanie na pomnik Zofji Chrzano­

wskiej w Trembowli 50 złr. Spraw, adjunkt mag 
P i o t r o w s k i .

8. Sprzedaż kilku parcel gruntu miejskiego na 
Kazimierzu. Spraw, refer, mag. W y r o b i s z .

9. Zniesienie opłaty od psów. Sprawoz. r. m. 
Re d y k .

10. Zamianowanie przedstawionych kandyda­
tów na nauczycieli przy szkole św, F lorjana i 
Szczepana (przy drzwiach zamkniętych). Spraw, 
refer, mag. R a p a l s k i .

Termin do lOgo września r. 
wniesione do wydziału krajowego we Lwowie, 

P o sa d y  pocztmistrzów w Zakopanem i w Prze 
cławiu są do obsadzenia.

Komunikacja między Stanisławowem a Kału­
szem została ponownie przerwaną w skutek wy 
lewu Łomnicy.

M agistrat lw o w sk i podaje do powszechnój 
wiadomości, że kurs nauk w miejskiej publicznej 
szkole handlowój w roku szkolnym 1870/71 roz­
pocznie się z d. 1 września r. b.

Składa się ta szkoła z dwóch oddziałów: (przy* 
gotowawczego) i wyższego (specjalnego),

. p , . , . m .)enerał-feldmarszałka hrabiego Berga, rot
" ! J-ą b y T - I8LrZ0W1 Wahl° Wi 1 Bztabs-rotmistrzowi barono 

wi Bruininghowi, majorom: kegsholmskiego pułki 
grenadjerów imienia cesarza austrjackiego; Awe- 
nanosowi, Meredichowi i Wesninowi, ógo litew 
skiego pułku ułanów imienia arcyksięcia Alberta 
Kolb nowi, Beneckiemu, Rewszinowi i Dobromy
słowowi.

— Przez czas trwania wystawy petersburskimi 
zwiedziło ja  osób 321 8Q7 n  .
czynił rs. 91,394 ’ D° ChÓd ** WejŚC1* U

D z iw n a  c h o r o b a . -  W miasteczku Monaste 
ryszcza (w pow. lipowieckim, gub. kijowskiśj) 

w połowie kwietnia r. b. dziwna choukazała się
W oddziele niższym kurs nauki trwa dwa lata, roba, która panuje jeszcze dotąd pomiędzy ludno 

w oddziele wyzszym 3 lata. rocznie n o < i r n U . .n Iśoia \ *___: 'wyższym 3 lata, rocznie po 9 miesięcy.
W  m iejsk ie j szkole przemysłowój lwowskiśj 

w roku szkolnym 1870/71 rozpocznie się kurs 
nauk. Z początkiem września b, r. w obudwu kla­
sach oddziału przygotowawczego i we wszystkich 
trzech klasach wydziałów mechaniki i chemji 
Z d. 1 października b. r. na wydziale budowni 
ctwa.

f  R o g iń sk i F erdynand, rodem z Mazowsza,

ścią żydowską i która trapi głównie młode ży 
dówki. Młoda mężatka lub panna na pozór zdro 
wa, będąc zajęta pracą, zaczyna naraz piszczei 
głosem tak  dziwnym i nienaturalnym, że wywien 
strach paniczny na obecnych. Piszczenie to trwi 
dwie lub trzy minuty, poczóm chora wraca d< 
przerwanej pracy. Takie napady powtarzają si: 
po kilka razy na dzień. W końcu lipca było ,
Monasteryszczach 20 takich chorych. Zdarza się

oficer artylerji z r. 1831, przeżywszy lat 62 umarł | że w Je(inym i tymże samym domu kilka osób by
t i r  C\r> U _____  ITT - . Iwo rlnfI m i n 4 n n k  i .  .1 .w Paryżu dnia 28 lipca. W emigracji był on in­
spektorem katakomb paryzkich.

D w aj lw o w sc y  o b y w a te le  pp. H . i A . za­
mierzają od dnia 1 listopada b. r. urządzić we 
Lwowie sprzedaż drzewa zakupywanego przez 
nich w większój ilości z pierwszój ręki i rąbanego 
maszyną, która w godzinie rąbie 3 sążnie drzewa, 
a którą na ten cel z W iednia sprowadzą.

Na bu d ow ę k o śc io ła  w  L nbli w pow. jasiel­
skim, ofiarował cesarz Ferdynand 200 złr, 

M orderstw o i sa m o b ó jstw o .—Lokaj barona 
Tiirka, właściciela majątku lubienieckiegó w Stryj 
skićm, pogniewawszy się na swego pana, wyszedł 
do ogrodu. Br. Tiirk, Prusak najczyściejszćj wody, 
wysłał za swym lokajem leśniczego Bfirgla, a gdy 
lokaj opierał się wezwaniu Burgła, obdarzył go 
tenże policzkiem, na co lokaj pchnął go dwa razy 
nożem w brzuch. Po dokonanym czynie udał się 
lokaj na dziedziniec, ukląkł i wystrzałem odebrał 
sobie życie.

S a m o b ó js tw a .— Właściciel Mikołajowiec, w 
pow. złoczowskim, p. B. W. zastrzelił się z rewol­
weru 8. z. m. prawdopodobnie z powoda jakiejś

wa dotkniętych tą chorobą.
G o rą c y m  p a tr jo ty z m e m  p ru s k im  odznaczi 

się r o d z i n a  k s i ą ż ą t  R a d z i w i ł ł ó w  z linj 
nieświeżskiśj. W  obecnej wojnie trzech potom 
ków księcia „Panie Kochanku,* wojewody wileń 
skiego, walczy przeciw Francji. Książę Anton 
ożeniony z córką marszałka Francji hr. Castelłane 
jest przybocznym adjutantem naczelnego wodzr 
armji prusko-niemieckich i jemu to przypadł, jal 
wiadomo, zaszczyt wypowiedzenia wstępu do poko 
królewskich w Ems ambasadorowi francuzkiemu 
Książę Edmund Radziwiłł, syn ks. Bogusława i 
brat ks. Ferdynanda ożenionego z Sanguszkówną 
nie mogąc jako kapłan w orężnej walce wziąś, 
udziału, pospieszył dobrowolnie do głównśj kwa 
tery , by rannym wojownikom pruskim udzielai 
pomocy duchownśj. Pełniącego obowiązki swegi 
zawodu na pobojowisku pod Metz, pojmali prze 
cież Francuzi i dziś książę ma się znajdował 
podobno w tćj twierdzy w niewoli.

D zien n ik i w ied eń sk ie  piszą, że książę Józef 
Lubomirski, znany w Paryżu jako autor, w po­
dróży do Brest, gdzie posiada kilka domów, zo-

zawikłanej sprawy, z której nie mógł się z hono-1 ^  “ a jednŚj BtBf  “ owa“y P ™ z żandarma 
   f -c „ - i - * - ,____ Iktóremu na przedostatmćj Stacji powiedziano, żtrem  w ycofać. Pow róciw szy  z b lisk ieg o  są sied z tw a  
do domu, zapytał żony, która wtenczas zajęta 
prasowaniem, czy widziała kiedy człowieka umie­
rającego, a gdy ta ze zgrozą odpowiedziała, że 
nie życzyłaby sobie widzieć kogo w podobnym 
stanie, wyskoczył oknem na ogród, stanął naprze­
ciw żony prasującśj przy drugiem oknie i włożył 
pistolet do ust. W jednej chwili wystrzał rozsadził 
mu czaszkę.

W Ścianie w pow. buczackim, powiesiła się 
włościanka Paraska Jaworna, Powodem tego sa 
mobójstwa była choroba umysłowa.

S z c z ą tk i mamuta znalazł 20 z. m. w wąwozie 
wsi Pohorłowiec w północnćj Bukowinie p. Karol 
Górecki, słuchacz matemat. wydziału wszechnicy 
lwowskiej. Szczątki te składają się, mianowicie: 

dwóch zębów trzonowych prawie jednakowej 
wielkości (obwód korony zęba 16 cali, długości 7), 

dwóch zębów przednich z obwodem 10-calowym 
długości 6 cali, z części piszczela wraz z jabłkiem 
kołanowśm, wreszcie z większych odłamów rogu 

innych kości drobniejszych, które jak  się zdaje 
są odłamami piszczeli.

P o ż a ry . — Dnia 14 z. m. zgorzały w Ryboty 
czach w pow. birczańskim trzy zabudowania go-

Wiadomości z literatury i sztuki.
K ło sy  nr. 26» zawiera: Uskoki, powieść histo­

ryczna, przez T. T. Jeża (c. d.). — Kartaczówka. 
— Książe srebrny, powieść z czasów Iwana Gro­
źnego, przez hr. A. Tołstoja (c. d.).— Kielce: kole- 
gjata, ratusz, przez R.~- Listy J. I. Kraszewskiego 
(Lipiec).—Korespondencje czasopisma Kłosy. (Pe­
tersburg).—Kronika paryzka (Lipiec).— Dowódzcy 
armji i floty francuzkićj. — W illa nad Renem, 
romans Bertholda Auerbacha (c. d.) — Z teatru 
wojny: Listy T. T. Jeża. III.— Wiadomości z pola 
literatury i sztuki. — Przegląd polityczny.
 — -

Kronika potoczna i rozm aitości.
M yln ie  napisał wczoraj Czas, jakoby powsta­

jące tow. gimnastyczne „Orzeł Biały* było roz- 
drobnianiem sił, gdy istnieje już inne tow. gimna­
styczne mające te same cele. Towarzystwa innego 
wcale nie było i nie ma, były statuta ale zresztą 
żadnego kroku nie zrobiono. Przypominamy, że 
jutro wieczór pierwsze walne zebranie członków 
tow. w lokalu n ie  „czytelni ludowej* jak  pisze 
Czas, ale w lokalu „czytelni akademickiśj* ponad 
kawiarnią Wielanda.

„Znamy taktykę wyprowadzania najfałszyw- 
szych wniosków, rzucania najnikczemniejszych po-

jest szpiegiem pruskim. Pokazanie pa­
szportu nic nie pomogło. Tymczasem zebrało się 
dokoła wiele ciekawego ludu, który na słowe 
„szpieg pruski* zaczął głośno szemrać, odzywać 
się z obelgami, i czynnie mniemanego szpiega 
znieważać, tak , że żandarmowi ledwie się udało 
przeprowadzić księcia w całości do więzienia w 
Ohateaulin. Ale tu znów nowy kłopot. Prokuratoi 
nie chciał księciu wierzyć, że jest osobą, za którą 
się podaje, mówiąc że zna w Paryżu ks. Lubomir­
skiego, i nalegał, ażeby się lepićj przyznał k ia  
jes t rzeczywiście, z tem pocieszeniem, że natych­
miast przecież nie będzie rozs trze lany / W czasie 
tego ludność z Chateaulin zgromadziła się przed 
więzieniem wołając: „śmierć Prusakom!* i rzucając 
kamieniami do okien. Na szczęście dla księcia 
wszedł niedługo do pokoju, gdzie się przesłuchi 
wanie odbywało, podprefekt z Chateaulin, który 
poznał księcia, jako swojego znajomego w Paryżu 

go na swoją odpowiedzialność. Dopiero 
wieczorem przebrany w mundur żołnierski, w to ­
warzystwie podprefekta i prokuratora dostał się 
na kolej, ale zamiast jechać do Brestu powrócił 
do Paryża.

. . . , ,  . , . , , . . .  , i O fia ra  w ojn y . — W Berlinie, żona wachmi-
spodarskie. Ogień miał być podłożony. Bskoda Btraa od artylerji, matka sześciorga dzieci, na
W1 nnoi A  DA o łr    D ni n t A r» m nr f )1 ftś I 1 . / . - , .

wiadomość, ze jej mąz zginął pod Rezonville, po­
szła na strych i powiesiła się.

P rz y  b om bardow anin  Strassbnrga  spaliły 
się dotąd : nowy protestancki kościół, kościół Wil- 
helmowski, bibljoteka miejska, protestanckie se- 
minarjum, galerja obrazów na placu Klebera, wię. 
ksza część ulicy Grande Rue; inne ulice i wiele 
domów na przedmieściu doznały szkody. Fortyfi­
kacje zaś bardzo mało ucierpiały. Prusacy strze­
lają tylko w nocy. Jenerał pruski nie przystał na 
żądanie komendanta twierdzy, aby kobiety i dzie­
ci z niej wydalić.

S k ła d k i zbierane od niespełna dwóch tygodni 
we Francji na ranionych, w tćj chwili wynoszą 
kilkanaście miljonów franków. Pojedyńcze osoby 
ofiarują po miljonie franków na ten ceł szlache­
tny, mianowicie dr. Evans dentysta (autor znane­
go dzieła o pomocy lekarskiej w ciągu ostatnićj 
wojny amerykańskićj) i Koechin, obadwaj Ame­
rykanie zamieszkali w Paryżu.

P od ejrzen ie  o szp ieg o stw o . — Paryzki Fi-

wj nosi 400 złr.— Dnia 15 z. m. zgorzały w Oleś­
nie w pow. dąbrowskim gorzelnia i browar. Ogień 
miał być podłożony. Szkoda wynosi 12,000 złr.—
Dnia 15 z. m. zgorzały w Łopuszance w pow. sta­
romiejskim 4 zagrody włościańskie. Przyczyna po­
żaru przez nieostrożność. Szkoda zabezpieczona 
wynosi 979 złr. — Dnia 20 z. m. zgorzały w Woli 
dobrostańskićj w pow. gródeckim karczma z za­
budowaniami gospodarskiemi. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda wynosi 2500 złr. — Dnia 22 
z. m zgorzała w Horodence jedna zagroda. Ogień 
miał być podłożony. Szkoda zabezpieczona wy 
nosi 350 złr.

Z  P rz e m y ś la  donoszą, ze kursuje tam lista 
szpiegów moskiewskich, których się wystrzegać 
należy; są pom ędzy nimi Polacy i Rusini. Wszy­
scy służący niegdyś w wojsku meksykańskim po­
wołani teraz zostali do szeregów; organizuje 
także żandarmerja połowa. — Do Przemyśla ma 
przybyć 8go września biskup Hirschler.

N ow a s z k o ła  ro ln ic z a . — W Źabikowie pod 
Poznaniem zakłada się nowa szkoła rolnicza w Igaro obwinia hrabinę Pourtales, jednę z najzau- 
majętności Augusta hr. Cieszkowskiego, który na fańszych powiernic cesarzowej Eugenji i księżnćj
zakład ten znaczny ofiarował fundusz.

Prezenta a a str ja ck o -ro ssy jsk ie . — Cesarz 
austrjacki udzielił ordery: „św. Stefana wielkie­
go krzyża z brylantami* głównodowodzącemu woj­
skami warszawskiego okręgu wojskowego, jene­
rał-feldmarszałkowi hr. Bergowi; „Leopolda wiel 
kiego krzyża* jenerał-adjutantom : jenerałowi ar- 
tyierji Knoringowi, pomocnikowi główno - dowo­
dzącego wojskami warszawskiego okręgu wojsko­
wego, jenerałowi piechoty baronowi Ramsayowi; 
naczelnikowi sztabu warszawskiego okręgu woj­
skowego jenerałowi-lejtnantowi Minkwitzowi; „ko­
mandorski krzyż teg z orderu* pułkownikom, do- 
wódzcom pułku ułanów: 5go litewskiego imienia 
austrjackiego arcyksięcia Alberta, fligel - adjutan- 
towi cara Klottowi, 6go wołyńskiego imienia wiel­
kiego księcia Konstantego Mikołajewicza, fligel- 
adjutantowi cara Sierzputowskiemu; „żelaznćj ko­
rony Ićj klasy* jenerał-lejtnantom: komendantowi 
warszawskiemu Razwadowskiemu, jenerał-adjutan­
tom, naczelnikom dywizji: 3ćj kawalerji Krasno- 
kutskiemu i 3ćj piechoty gwardji baronowi Mcl- 
ler-Zakomelskiemu, wojskowemu ajentowi w Wie­
dniu jenerał-majorowi baronowi von Tornau; „ten­
że order 2ćj klasy* szambelanowi cara rzeczywi­
stemu radcy stanu Muchanowowi, kegsholmskiego 
pułku grenadjerów imienia cesarza austrjackiego

Meternich, o zdradę i udzielanie wiadomości k ró­
lowi Wilhelmowi. Hrabina Pourtales, którćj mąż 
jest Prusakiem, zamieszkałym od wielu lat w P a ­
ryżu, jes t córką pana Renonard de Burrieres, 
który znów przez Prusaków został jako szpieg 
uwięziony. W ogóle cały dwór kobiecy cesarzo­
wej posądzany jes t przez paryzkie dzienniki o 
szpiegostwo i publiczność żywo się temi wieścią^ 
mi zajmuje pomimo upomnień Gambeffy.

C e sa rz o w a  E u g e n ja  zwiedzała niedawno la ­
zaret Yal- de Grace i przez dłuższy czas zatrzy­
mała się szczególnie przy pewnym poruczniku z 
2go pułku tyraljerów, który chociaż ciężko pod 
Woerth ranny, prosił ją  o tę łaskę, aby mu wol­
no było powrócić na plac boju, gdzieby chciał 
się pomścić za swój pułk prawie do szczętu znie­
siony. „Najjaśniejsza panil rzekł oficer, gdybym 
mógł mówić w imieniu całćj armji, którćj znam 
usposobienie, tobym powiedział: Nie, o n i nie 
przyjdą do Paryża, z pewnością, o n i  nie przyj- 

do Paryża.* „I ja  tak myślę, odpowiedziała 
cesarzowa, ale gdyby Bóg zechciał i tam nas je ­
szcze doświadczyć i gdyby o n i przyszli do P a ­
ryża, toby mię tutaj zn a leź li/ W czasie całćj ro­
zmowy wyraz „Prusacy* nie został ani razu wymó­
wiony ani przez oficera ani przez cesarzową. 

Nieprzyjęta rada.— Jeden zeznączniejszyc^



KRA J t  czwartku 1 września 1870,

nlomatów radził cesarzowi Napoleonowi w Reims, 
sby na czele pułku kawalerji rzucił się na nie- 
syjacielskie bagnety. Cesarz pociągnął się z fle- 
,ą za wąsy i odrzekł: „Byłoby to bardzo pię- 
e dla... historji.“

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali od 30 do 
. S Lewenstein bankier z Warszawy, Stanisław 
dczaski właśc. dóbr z Kongresówki A. Piasecki 
łśc. dóbr z Galicji, A. Łabęcki obyw. z Kongre- 
ffki, Władysław Ludwik obyw. z Rosyi, Henryk 
ieruszkowalski wł- d. z Kongresówki, Jan Brzow- 
. wł. d. z Kongresówki, Gwidon Ruszezynski z 
rowa.
HOTEL SASKI Przyjechali. Stan. Borkowski wł.d. 
Galicyi, Jan Izmajłow obyw. z Miechowa, X. An- 
li Grabowski proboszcz z Królestwa, Antonina 
Jtrowska wł. d. Gubernia Augustowska z cór- 
mi, Konstanty Hr. Wielogłowski wł. d. z Micha­
sie Ignacy Izbiński obyw. z Królestwa, Aleksan- 
r Bzowski wł. d. z Królestwa, Maurycy Hr. Po- 
3ki wł. d. z Zatora, Bolesław Kozierski wł. d. 
Królestwa z familią.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

i Krakowie na targowicy publicznej dnia 30 
sierpnia 1810 r.
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Sporządzono w biórze komisarjatu targow ego  

Dan jak w yiój.
Ref. Białkowski.

D elegow ani ob y w a tele : Za kom is.
Adam Ciechanowski, Siermontowski.

Michał Łacikowski.
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targów,

Wiadomości z teatru  wojny.
Doniesienia z teatru wojny wysilają się 

prawdziwie, by do reszty zagmatwać po­
gląd na obecny stan rzeczy. Pomimo to, 
rozbierając z uwagą i należytą ostrożno­
ścią wiadomości, jakie w ostatnich dniach 
nadeszły, koniecznie przypuścić trzeba, że 
w dotychczasowych planach francuzkich już 
z a s z ł a  z m i a n a  i z w r o t  t a k  n i e ­
s p o d z i e w a n y ,  ż e  b o d a j  c z y n i e  
b ę d z i e  r o z s t r z y g a j ą c y m  dl a d a l ­
s z e g o  p r z e b i e g u  w o j n y .

Mac-Mahon, Bazaine i minister wojny 
Palikao zdają się w ścisłćm zostawać po­
rozumieniu. Nowy plan francuzki, o ile z 
dotychczasowych ruchów i pogłosek o ar- 
mji Mac-Mahona sądzić można, będzie praw­
dopodobnie następujący: Mac-Mahon nie u 
derzy na armją królewicza pruskiego, zmie­
rzającą na Paryż, ale z tyłu poza nią bę­
dzie się starał o połączenie się z armją 
Bazaina, zamkuiętą w Metz. Skoro mu się 
to uda, wpadnie na armję obsaczającą Metz, 
rozbije ją połączonemi siłami, potćm do­
piero zwróci się na królewicza, by go pod 
murami Paryża jeżeli można, we dwa na­
raz wziąć ognie. W związku z tśra przy­
puszczeniem zostaje wiadomość, że armja 
Mac-Mahona znajduje się w Rheims a głó­
wna jego kwatera w Courcelles, toby za­
razem tłumaczyło, dla czego wojska pru­
skie posunęły się na Suippes, Grandpre 
Vouziers i Retbel (prawdopodobnie armja 
IV pod dowództwem saskiego księcia na­
stępcy tronu a nie armja III p0d dowódz­
twem królewicza pruskiego, jak o tćm wczo­
raj telegram donosił).

Ani na chwilę nie taimy sobie niebez­
pieczeństw, na jakie się Mac-Mahon z całą 
swą armją naraża, wykonując tak śmiały 
ruch tuż nad granicą belgi.ską, wobec po­
suwającej się przeciw niemu armji IV. 
Gdzieby się obecnie mógł znajdować, czy 
jeszcze w Rheims, czy też może już w dal- 
szćj drodze, nie wiemy.

Niektóre dzienniki donoszą jako pogłos­
kę, że już dotarł do Montmedy, nie spot- 
kawszy nigdzie armji saskiego królewicza. 
Pogłoska ta nie zdaje się nam być praw- 
?°P°dob 3 ,  choćby tylko ze względu na 
krótkość czasu i zbyt utrudniający pochód 
w górzystych okolicach przed Montmedy. 
Gdyby jednak pomimo wszelkich trudności 
dokonał tego, co nam się nieprawdopodo- 
bnćm wydaje, byłoby to najlepszym dowo­
dem, że jest prawdziwie znakomitym i 
pierwszorzędnym- Naturalnie w takim ra­
pie Prusacy nie mogliby już myśleć o po­

biciu go przed Paryżem. W krótce zape­
wne dowiemy się, czy i o ile wszystkie te 
przypuszczenia się sprawdzą.

0  działaniach floty francuzkićj nie na­
deszły żadne wiadomości.

Strassburg ciągle w oblężeniu. Strzały 
nieprzyjacielskie spaliły już 2 kościoły, bi­
bliotekę publiczną, galerję obrazów i ewan- 
gielickie seminarjum. Jutro podamy bliższe 
szczegóły, dotyczące walki pod murami tśj 
twierdzy. Obwarowania dotąd nienaruszone.

Dla łatwiejszego rozglądu podajemy je­
szcze obecny podział wojsk prusko-niemie- 
ckich:

1 a r m j a :  jen. S t e i n m e t z  1, 7 i 8 
korpus koło Metz.

II  a r mj a :  ks.  F r y d e r y k  K a r o l  2, 
3, 9 i 10 korpus koło Metz.

III a r mj a :  k r ó l e w i c z  p r u s k i ,  5, 
6, 11 korpus i 2 korpus bawarski w po­
chodzie na Paryż przez Troyes.

IV a r m j a :  A l b e r t ,  k r ó l e w i c z  s a ­
sk i  4, 12 i korpus gwardji w pochodzie 
na Paryż przez Chńlons.

V a r m j a :  oblegająca Strassburg: dy­
wizja wirtembergska i badeńskn, korpus 
jen. Werdera.

Prócz tego tworzą się już 5 armje re 
zerwo we i tak:

VI 1 a r m j a  r e z e r w o w a ;  w i e l k i  
k s i ą ż ę  m e k l e n b u r g s k o - s z w e r y ó s k i  
nad Renem.

VII 2 a r m j a  r e z e r w o w a :  jen, Can- 
stein w Berlinie.

VIII 3 a r m j a  r e z e r w o w a :  jenerał 
L o w e n f e l d  w Głogowie.

Pester Lloyd zamieszcza list jen. Klapki 
pisany do jednego z peszteńskich przyja­
ciół. List ten odznacza się trzeźwym i 
jasnym poglądem na obecne położenie 
i w ogóle pod niejednym względem jest 
ciekawym; dlatego podajemy go tu w ca­
łości :

I n t e r l e k e n  23 sierpnia. 
Kochany przyjacielu!

Stara budowa Europy wali się; co z 
gruzów tych nowego powstanie, zależeć 
będzie od Boga, postanowienia ludów i 
mądrości tych rządów, które przeżyją ka­
tastrofę.

Niemcy rozpoczęły śmiałą i ryzykowną 
g rę ; ostatnie rezultaty, odniesione pod 
Metz, były świetnemi pod względem stra­
tegicznym; ale okupiono je  wielkim, bar­
dzo Jwielkim rozlewem krwi. Jeżeli Bazaine 
stanie na wysokości swego zadania, na 
tenczas, g d y  n ie  m a i n n e g o  wy j ś c i a ,  
z 80 lub 100 tysiącami najlepszego swego 
wojska rzuci się — resztę jako załogę 
w Metz pozostawiając — na prawy brzeg 
Mozeli, na komunikacyjne linje Niemców, 
utoruje sobie drogę przez Wogiezy do 
Alzacji, a ztąd będzie się starał dostać 
się przez Belfort i Besanęon do serca 
Francji. Pogoń za nim puszczona i za 
mknięcie twierdzy pochłonęłoby większą 
część sił ks. Fryderyka Karola i jenerała 
Steinmetza, a jen. Trochu (który obecnie 
jest mistrzem i panem Paryża) miałby 
czas do ukończenia przygotowań obron­
nych w stolicy.

Razem z armją z Chalons może Trochu 
z łatwością ściągnąć do Paryża 300,000 
wojska linjowego, gwardji ruchomej i woj­
ska morskiego, podczas gdy na południu 
Francji —  jeżeli Bazaine szczęśliwie wy­
mknąć się zdoła — z niewielkim trudem 
250,000 wojska razem z nim zebrać się 
może na późniejszą odsiecz Paryża.

Wobec konieczności ciągłego zostawia­
nia za sobą mniejszych lub większych od 
działów nie mogą Niemcy w najlepszym 
razie więcej jak 350,000 wojska przed 
Paryż przyprowadzić; dlatego też tam 
(zawsze w przypuszczeniu, że rozpaczliwa 
próba ratunku Bazaina się uda) szala 
zwycięztwa mogłaby się na stronę Francji 
przechylić.

Jednak obrona Francji wtenczas tylko 
staje się możebną, jeżeli się zupełnie po­
minie interesa dynastyczne, uważając je 
za nieistniejące. Jeżeli ten ciężar ołowia­
ny i nadal zostanie na wszelkich posta­
nowieniach rządu i izby, haniebny dla 
Francji koniec wojny będzie rzeczą pe­
wną. Zrozumiano to w Paryżu, i dlatego 
milczeniem usunięto dynastję.

Tyle o położeniu Francji. Krwawa, dłu 
ga, rozpaczliwa obrona, jeżeli się Bazaine 
z Metz wyratować zdoła; taka sama obro 
na, jeżeli się w Metz 6 do 8 tygodni u 
trzymać potrafi; rychły pokój, jeżeli go 
zmuszą głodem do złożenia broni; w ka­
żdym zaś razie koniec dynastji Bonapar- 
tego, rzeczpospolita i — jeżeli Prusacy 
zwyciężą—francuzkorossyjskie przymierze.

Czy nasi mężowie stanu przygotowani 
są na wszystkie te wypadki; czy już po­
znali , coby z ich strony uczynić wypada 
ło, — jestto pytanie, które wy w pobliżu 
będąc lepiej niż ja  ocenić zdołacie.

Berlin 29 sierpnia. Z armji nadeszło 
tutaj kilka telegramów, które jednak o 3 
lub 4 dni spóźniły się w drodze — wy­
przedzone one przeto zostały prywatnemi 
wiadomościami. Nie potwierdza się, że 
francuzcy jenerałowie Frossard i Bour- 
baki mają być ran n i.

Bazylea 29 sierpnia. Z głównej kwa­
tery króla w Bar-le-Duc potwierdzają się 
wiadomości, iż mała twierdza Vitri nie- 
posiadająca żadnej żywności, a tylko bar­
dzo małą załogę z gwardji ruchomej pod­
dała się na wezwanie dowódzcy niemiec­
kich wojsk. Twierdza ta  była przez 3 dni 
poza obrębem strzałów ściśle obsaczoną. 
Wzięto jeńcem około 400 żołnierzy i 12 
oficerów. Znajdowało się tamże 8 starych 
gładkich dział i 7 zupełnie popsutych, 
amunicji nie było. Według oświadczenia 
komendanta, zabrał wszystkie materjały 
użyć się dające korpus Mac-Mahona. Kró­
lewicz oglądał twierdzę i kazał takową 
zająć i uzbroić działami. — Oddział fran­
cuzki rozbiła między Plivost i Athis na 
drodze przy Epernay jazda pruska. Ze 
strony niemieckiej poległo 10 ludzi, mię­
dzy nimi 2 oficerów i dowódzca oddzia­
łu, rannych jest około 30; zaś około 200 
Francuzów z 3 oficerami.

Przy Metz trwają codziennie utarczki, 
a mianowicie przeszkadzają warownie na­
przód wysunięte zbliżaniu się nieprzyja­
ciela; przed warowniami są umieszczone 
pojedyńcze oddziały, które o znaczne 
szkody wojska niemieckie przyprawiają 
Według raportów pruskiego sztabu jene- 
ralnego, ciągną się około każdej warowni 
głębokie rowy strzeleckie, zkąd przecho­

dzących bez narażenia się na niebezpie­
czeństwo razić można. .

Środek armji 1 i 2 wyruszył naprzód 
po przybyciu posiłków. Korpus saski s ta ­
nowi straż przednią i obrał kierunek przez 
Verdun-Clermont.

B ru k se lla  28 sierpnia. Dzienniki pa- 
ryzkie dziś nadeszłe potwierdzają, że za- 
mierzonem jest częściowe przeniesienie 
rządu do Bourges lub Toul, dokąd 2 lub 
3 członków gabinetu uda się z Paryża 
celem organizowania dalszej obrony.

Bank i wiele towarzystw kolejowych 
uprasza o pozwolenie przeniesienia za­
rządu z Paryża. Independance dowiaduje 
się, że Rheims zostanie postawionem w 
stan obrony, a domy leżące w rejonie 
fortyfikacyjnym mają być zburzonymi.

B itw y p od  Metz (14, 16 i 18 sierp.)
Staatsanzeiger zamieszcza pod rubryką 

„Urzędowe wojskowe wiadomości" nastę­
pujący raport:

„Walki 14, 16 i 18 sierpnia stoją z sobą 
w wewnętrznym związku.

Nieprzyjacielska główna armja rozpo­
częła po klęsce, jakiej doznał jej korpus 
przedniej straży pod Saarbrucken dnia 6 
b. m. i spowodowana całkowitem rozprzę­
żeniem prawej swej armji pod marszał­
kiem Mac-Mahonem, odwrót na linję Mozeli.

Twierdza Thionville i bardzo znaczny 
plac broni Metz z swym oszańcowanym 
obozem nadają linji tej nadzwyczajną o- 
bronność.

Uderzenie z frontu na tę linję miałoby 
swoje trudności. Dlatego armje skierowa­
ne zostały na południe od Metz przeciw­
ko Mozeli, ażeby powyżej twierdzy przejść 
przez rzekę i poszukać nieprzyjaciela.

Ruch wielkich mas, który tylko w zna­
cznej szerokości przedsięwziąć było mo­
żna, musiał być z szczególną ostrożno­
ścią zabezpieczonym. Pierwsza przeto a r­
mja zakrywała marsz.

Kiedy nieprzyjaciel na chwilę zamierzał 
przyjąć uderzenie jeszcze z tej strony 
Metzu na prawym brzegu Mozeli w sil- 
nem stanowisku nad Niedą franeuzką, 
zbliżyły się najbliższe oddziały 2ej armji 
tak do lej, że mogły ją  na czas wesprzeć.

Tymczasem przekroczyły inne korpusy 
2 armji już Mozelę. Nieprzyjaciel widział 
się w skutek tego spowodowanym, nie 
chcąc stracić komunkacji swej z Pary 
żem, opuścić prawy brzeg Mozeli przed 
Metz, ponieważ nie śmiał wykonać ude­
rzenia przeciwko naszemu ruchowi.

Przednie straże 1 arm ji, które blizko 
do niego przystąpiły, odkryły wcześnie 
ten zwrot i rzuciły się w potyczce dnia 
14 sierpnia na francuzkie straże tylne i 
pędziły je  na kolumny posuwającej się 
naprzód głównej armji. Do ich wsparcia 
widziała się główna arm ja zmuszoną ka­
zać zrobić kilku dywizjom zwrot; z tej 
strony uderzył cały 1 i 7 korpus, tudzież 
pojedyńcze oddziały najbliżej stojącego 
(9) korpusu 2 armji. Nieprzyjaciel został 
odparty i ścigany aż pod działa cytadel 
w Metz, położonych na prawem brzegu 
Mozeli.

Potyczka ta  m iała prócz tego tę wiel­
ką korzyść, że cofanie się nieprzyjaciela 
doznało zwłoki. Była możebność wycią­
gnięcia z tego całkowitej korzyści.

Z Metz prowadzą dwa trakty do Ver­
dun w kierunku, w jakim  francuzka ar­
mja pójść musiała przy ewentualnem od­
wrocie ku Paryżowi. Natychmiast skiero­
wano przeprawiające się przez Mozelę 
korpusy 2ej armji na trak t południowy, 
mogący być najpierw osiągniętym, ażeby, 
jeżeli się d a , wstrzymać marsz skrzydło­
wy nieprzyjaciela tam się odbywający

Ważne to zadanie w sposób najwybor­
niejszy, jaki być może, wykonane zostało 
przez krwawą i zwycięzką walkę. Dywi­
zja 5 Stiilpnagla natrafiła na osłonę skrzy­
dła nieprzyjaciela, korpus Frossarda; a r­
mja francuzka zaangażowaną została po­
woli prawie z wszystkiemi korpusami, ze 
strony pruskiej wzięła udział reszta 3go 
korpusu armji, 10 korpus arm ji, pułk 9 
korpusu i brygada 8 korpusu. Książę Fry­
deryk Karol objął kierownictwo walki.

Zdobyty najprzód teren utrzymano zwy- 
cięzko w 12-godzinnym boju, południowy 
trak t z Metz do Verdun opanowano i u- 
trzymano i przez to odcięto nieprzyjacie 
łowi na tym trakcie odwrót ku Paryżowi. 
Walka naszych wojsk była prawdziwie bo 
haterską; straty bardzo znaczne, lecz nie­
przyjaciela bez porównania większe, jak  
się przekonać było można na oko, oglą­
dając plac bitwy. Do 19-go było niepo- 
dobnem pochować poległych Francuzów, 
mianowicie stwierdza wielka liczba jeszcze 
tam leżących cesarskich gwardzistów o- 
gromne straty tego wojska wyborowego.

Ze strony francuskiej w podaniach rzą­
dowych siła tutejszych wojsk szacowaną 
jest jeszcze raz tak wysoko, jak  była rze 
czywiście. Również przez odezwę cesarza 
przy wyjeździe jego z Metz, tudzież po­
dług innych francuzkich urzędowych da­
nych nie pozostaje żadnej wątpliwości o 
tern, że główna armja miała ten całkiem 
trafny zamiar odmaszerowania do Verdun.

Pozostawał jej jeszcze marsz skrzydło 
wy na północnym trakcie lub ze skrętem 
jeszcze bardziej na północ. Lubo podo­
bny marsz nieprzyjaciela także wielkie 
niebezpieczeństwo dla niego w sobie ukry­
wał, to jednakże się możebnem wydawało, 
iż przedsięwziętym zostanie jako jedyny 
środek ratunku z bardzo niekorzystnego 
położenia, gdyż w przeciwnym razie a r­
mja odciętą byłaby od Paryża i od wszyst­
kich swych posiłków.

Z pruskiej strony użyto dnia 17go, aże- 
by ściągnąć do rozstrzygnięcia potrzebne 
korpusy, które częścią już daleko za Mo- 
zelą. naprzód się znajdowały, częścią w no­
cy różne mosty przez tę rzekę powyżej 
Metz kładły. Równocześnie obserwowano 
troskliwie przez jazdę ruchy nieprzyja­
ciela. Król pruski był tak długo na miej­
scu, aż spóźniona pora dnia nie pozwoliła 
już oczekiwać ruchu nieprzyjaciela.

Dnia 18 mógł stanowczy bój być sto­
czonym. Należało przy kierowaniu wojsk 
być równie przygotowanym na to, że nie­
przyjaciel starać się będzie wyminąć na 
północne trakty, jak  też, że, uznając wiel­
kie trudności tej próby, wolał przyjąć bi­
twę bezpośrednio przed Metz, tyłem do 
Niemiec obrócony.

Zachowanie się wobec dotychczasowych 
operacji niemieckich armji nie pozosta­
wiało nieprzyjacielowi innego wyboru.

Z rana dnia 18 sierpnia stały: I armja 
z 7 korpusem na południe od Gravelotte, 
z 8 korpusem i 1 dywizją jazdy na północ 
od Rezonyille (1 korpus i 3 dywizja jazdy 
pozostały na prawym brzegu Mozeli przed 
Metz.)

Armja ta otrzymała nasamprzód pole­
cenie zasłaniać w Bois de Vaux i pod Gra- 
yelotte ruch 2 armji przeciwko możebne- 
mu atakowi nieprzyjaciela z Metz.

Armja 2ga ruszyła z rana w wschodach 
(echelons) od lewego skrzydła przeciwko 
północnemu traktowi, utrzymując na prawo 
czucie z armją Iszą.

Korpus 12-ty zwrócono od Mars la Tour 
na Jarny, korpus gwardji posuwając się 
pomiędzy Mars la Tour a Vionville udał 
się na Doncourt, 9 korpus na zachód od 
Rezonyille przekraczając żwirówkę na Caul- 
re Ferm (na północ od St. Marcel).

Trzy te  korpusy tworzyły pierwszą li­
nję; skoro wskazane punkty były osią­
gnięte, natenczas znajdowano się w po­
siadaniu północnego głównego traktu. Sa­
ska i pruska jazda postępowała naprzód.

Skoro się przytem okazało, że nieprzy­
jaciel nie znajdował się w odwrocie, mógł 
więc jedynje przed Metz jeszcze stać. — 
Wtedy trzy te korpusy powinny wykonać 
wielki ruch na prawo i z obydwiema ar- 
rujami przystąpić trzeba było do uderze­
nia na nieprzyjaciela.

W drugiej linji postępowały 10 i 3 kor­
pus , a jako ostatnia rezerwa będący od 
godziny 2 zrana w marszu z Pont-a-Mous- 
son na Buxieres 2 korpus armji.

O godzinie 10% jasnem było, że nie­
przyjaciel zaniechał cofania się i zajął 
pozycje na ostatniem paśmie wzgórz pod 
Metz.

Drugiej armji nakazano wykonać ruch 
w prawo i utrzymując na prawo czucie z 
pierwszą arm ją, skierować środek i lewe 
skrzydło na Verneville i Amanvillers. Ogól­
ne uderzenie nie rychlej miało nastąpić, 
aż ruch nie będzie całkiem przeprowa­
dzonym i front silnej pozycji nie będzie 
mógł być równocześnie zaczepionym na 
prawem skrzydle.

Korpus 9 natrafił najpierwszy na wysu­
nięte oddziały nieprzyjaciela. Około go­
dziny 12 wskazywał ogień w okolicy Ver- 
nenlle, że korpus znajduje się tam w 
walce.

W skutek tego otrzymała armja 1 roz­
kaz zatrudnienia tymczasowo ogniem ar- 
tyleryjnym znajdującego się przed jej 
frontem; na wzgórzach nieprzyjaciela. — 
O godzinie 123/* rozpoczęła wolną i do­
brze wymierzoną kanonadę przeciwko 
wzgórzom Le Point-du-jour, na którą nie­
przyjaciel z licznych baterji odpowiadał.

Grzmot dział zagłuszał dziwny hałas 
kartaczownic.

Pomiędzy godziną 2 a 3 rozpoczęła się 
walka piechoty. Wykazało się, że nieprzy­
jaciel z wszystkiemi swemi siłami zajął 
stanowisko na paśmie wzgórz, ciągnących 
się od St. Marie- aux Chenes, St. Ail, na 
Bois de la Cusse do węzła traktów w 
Point-du-jour.

Pozycja ta  była nadzwyczaj silna, nie­
dostępność jej powiększoną jeszcze była 
przez obwarowania; piętrami wyrzucone 
rowy strzeleckie, na niektórych punktach 
przedstawiały widok całkiem podobny do 
fortecy.

Uderzenia na nią nie mogło rychlej na 
stąpić, gdyż prowadzenie armji miało to 
trudne zadanie, urządzenia swych środ­
ków tak , żeby wszystkie wojska tak do 
bitwy na północ, jak na wschód gotowe- 
mi były, a uderzenie w ostatnim kierun 
ku dopiero nastąpić mogło po wykazaniu, 
że nieprzyjaciel zaniechał cofania się.

Również nie można było przeprowadzić 
całkiem obszernego ruchu nieprzyjaciel­
skiego prawego skrzydła i nie pozostało 
nic innego, jak  zaczepić od frontu silną 
tę pozycję. (Dok. n.).

Wiadomości telegraficzne.
F r a g a  29 sierpnia. Jutro rozpoczynają 

się rokowania ugodne między Czechami i 
Niemcami. Posłowie niemieccy rozjechali 
się do swych okręgów wyborczych w celu 
objaśnienia swych wyborców w obawie, 
aby krok ugodny Czechów nie sprowadził 
rozdwojenia w gminach w i e r n o k o n s t y  
t u c y j n y c h .

Narodni Listy ogłaszają liczne telegra 
my z kraju, wyrażające zadowolnienie z po 
wodu rokowań ugodnych; między temi je  
den telegram niemiecki z Cieplic.

Politik donosi z Wiednia, że stronnictwo 
dworskie żąda ugody z Czechami; gabi 
nety wiedeński i peszteński wachają się 
jeszcze. Proponują nową ordynację wy­
borczą dla Czech.

Praga 29 sierpnia. W namiestnictwie 
pracują nad nową ordynacją wyborczą dla 
Czech, nad którą sejm, którego sesja ma 
być przedłużoną, będzie obradował. Czesi 
przyjdą do sejmu w celu uchwalenia no­
wej ordynacji wyborczej; dopiero następny 
sejm zwołany na podstawie nowej ordy­
nacji ma się zająć ugodą prawno -po li­
tyczną.

Do wydziału krajowego mają w ejść: 
z kurji niemieckich Schmeykal i Banhans, 
z kurji czeskich Sladkowski i Rieger, z ku­
rji większych własności Thun i Czernin.

Praga 29 sierpnia. Stronnictwo feudal­
ne odbyło dziś wieczór posiedzenie — na 
które także zaproszono zastępców czeskie­
go klubu sejmowego. Prawdopodobny przed­
miot obrad było wspólne zastrzeżenie pra­
wne co do obesłania rady państwa.

P rag a  30 sierpuia. Dr. Bielsky telegra­
fował w nocy z Wiednia, że rokowania są 
bezskuteczne; życzenia Czechów zostaną 
□ateraz niespełnione, stronnictwo bowiem 
wierno-konstytucyjne ma w gabinecie prże-

Narodni Listy zamieszczają następne wa­
runki wstąpienia do sejmu: publiczne o- 
świadczenie właścicieli większych posiadło­
ści względem przystąpienia do deklaracji, 
mowa tronowa, uznająca czeskie prawo 
państwowe; rewizja ustawy wyborczćj. Je ­
żeli dziś rano gwarancje dopełnienia tych 
warunków dane będą, nastąpi obesłanie 
sejmu.

Praga 30 sierpnia. Bielsky powrócił z 
Wiednia. Nie przywozi z sobą żadnych 
nadzieji dla planów nieprzyjaznych kon­
stytucji stronnictwa czesko-feudalnego. W ła­
śnie odbywa się teraz posiedzenie klubu 
czeskiego.

Politik zamieszcza telegram z Wiednia, 
potwierdzający, iż misja Bielskiego nie od­
niosła skutku. Telegram ten brzmi: „Nie 
spodziewajcie się niczego. W sejmie cze­
skim będą tylko apelować do naszój lojal­
ności. Wpływy węgierskie zwyciężają. S ta­
nowisko Potockiego jest ciągle wątpliwe*.

Narodni Listy donoszą: Dotychczas nie 
zdecydowali się jeszcze czescy posłowie, 
czy wezmą udział w sejmie lub nie. Jeżeli 
wejście nastąpi, pomimo, że sejm wbrew 
duchowi deklaracji na podstawie lutowćj 
ustawy wyborczćj zwołany został, może to 
jedynie wtedy mieć miejsce, jeżeli rząd i 
szlachta historyczna zaręczą główne żąda­
nia Czechów. „Odnośnie do stanowiska 
rządu, inówią Narodni Listy, może wejście 
Czechów do sejmu wtedy tylko nastąpić, 
jeżeli mesaż królewski zawierać będzie re­
formę ustawy wyborczćj i uznanie czeskiego 
prawa państwowego. Co się tyczy posia­
dłości wielldćj, nie wypływa według tego 
dziennika z poprzedniego przystąpienia 
szlachty do deklaracji, że obecny klub feu­
dalny jest tego samego usposobienia, jak 
dawniejsi szlacheccy deklaranci. Trzeba 
przeto uroczyście odnowić przystąpienie 
szlachty do deklaracji. Dlatego postano­
wiono: „Czescy posłowie nie wejdą do sej­
mu bez otrzymania ze strony rządu i szlach­
ty gwarancji dla przyszłości narodu*.

Pokrok twierdzi, że partja dworu, na 
Czele którćj stoi arcyksiążę Albrecht, działa 
w interesie Czechów. Przeciwnie jest hr. 
Andrassy przeciwnikiem Czechów. Pokrok 
zarzuca hr. Andrassy, że usunął cesarza 
Franciszka Józefa z tronu węgierskiego i 
że sam na nim zasiadł. Ugoda wtedy na­
stąpi, jeżeli system obecnego rządu upa­
dnie.

G ra c 29 sierpnia. W odpowiedzi na 
interpelację oświadcza namiestnik, że zam­
knięcie sejmu nastąpi w d. 3 września.

P ra g a  29 sierpnia. Biskupi zapowie­
dzieli obecność swoją w sejmie. Stronnic­
two czeskie rozporządza przeto 162 — 
stronnictwo wierno-konstytucyjne 78 gło­
sami.

M o n ach ju m  29 sierpnia. Jutro zgro­
madzi się we Fulda wielu biskupów nie­
mieckich, którzy należą do opozycji so­
borowej; tutejszy arcybiskup również się 
tam u d a ł; programu nie ułożono. K s i ą ż ę -  
b i s k u p  w r o c ł a w s k i  F o r s t e r z W r o -  
c ł a w i a  z a w i a d o m i ł  k u r j ę  rzymską, 
że wobec nowostworzonych stosunków hie­
rarchicznych składa godność swą kościel­
ną. W Kolonji wzmaga się opozycja lai­
ków ; w Rottenburgu w kapitule biskupiej 
panuje rozdwojenie.

P a ry ż  30 sierpnia. Journal off. donosi 
o złożeniu z urzędu mera z Epernay, który 
polecił nie stawiać przeszkód pochodowi 
Prusaków.

Depesza z Schlettstadt ogłasza, iż od 
dwu dni utrzymywano bardzo silny ogień 
przeciw Strassburgowi.

Z uczestników zamachu w Vilette zostali 
skazani: Endes i Brideau na śmierć, La- 
garrieu na 10 la t na galery.

F lo re n c ja  30 sierpnia. Książę Napoleon 
powrócił do Francji nie wstąpiwszy do 
Wiednia.

G en u a  30 sierpnia. Włoska eskadra 
pancerna wypłynęła wczoraj z portu Spez- 
z ia , miejsce jej przeznaczenia nie jest 
wiadome. Panuje gorączkowa czynność w 
warsztatach okrętowych.

Przegląd polityczny.
Mesaż cesarski do sejmu czeskiego i 

wiadomości z P rag i, które powyżej po 
dajemy, nie budzą jeszcze nadziei o po­
myślnym rezultacie ugody w Czechach. 
Mesaż zaleca się tern, że nic nie mówi 
prócz ogólników.

Założenie obozu w Głogowie tłómaczą 
Prusy podobno powodami e k o n o m i c z ­
n e m u  Znaczy to chyba żartować sobie 
z Austrji. Widocznem je s t, że knują się 
tajemne jakieś plany dyplomatyczne ze 
strony Prus i Rossji. Czy i o ile Austrja 
w nich udział bierze, czy zanosi się na 
święte przymierze, czy na alians austr.- 
rossyjski przeciw Prusom, czy też austr.- 
pruski przeciw Rossji, jak  o tern przebą­
kują urzędowe dzienniki pruskie — to są 
pytania, na które z zachowania się rządu 
niepodobna wyciągnąć odpowiedzi. Gabi 
net p. Potockiego jakby stworzony jest 
na to, żeby poza nim z inicjatywy krajów 
nastąpiło porozumienie co do zmiany u 
stroju państwa, coby następnie zmusiło 
do pewnego stałego kierunku w polityce 
zewnętrznej.

Mimo przykładu Czechów i Słoweńców 
sejm galicyjski dotąd wolał zamiast współ 
nej akcji skoalizowanej opozycji podda­
wać się wpływom ciasnych widoków, a 
następnie przyłączyły się do tego równie 
ciasne i niedołężne widoki polityki ka- 
stowćj, familijnej, której idzie przede- 
wszystkiem o przewagę swoją w kraju, a 
na zewnątrz choruje na dyplomatyzowa 
nie na wszystkie strony. Jak  się z tego 
haosu Austrja wydobędzie, co się stanie 
z Galicją? zaprawdę pytania te stoją gro­
źnie na porządku dziennym. Oby zacho 
wanie się dzisiejszego sejmu we Lwowie 
odpowiedziało na te pytania!

Depesza, którą w tej chwili z niewątpli­
wego bo belgijskiego źródła otrzymaliśmy, 
donosi, że główna kwatera Mac-Mahona 
znajduje się w twierdzy Sedan nad Meusą. 
Znaczy to, że Mac-Mahon chce się połą­
czyć z armją Bazaina i potem wśród czwo­
roboku fortecznego Metz-Verdun-Thion- 
yille-Montmedy operować przeciw siłom 
nieprzyjacielskim, które w tern położeniu 
rzeczy muszą na razie wstrzymać swój 
marsz na Paryż i zwrócić się na północ 
dla zabezpieczenia swych zagrożonych ko­
munikacji i dla wsparcia zasłabej prze­
ciw połączonym siłom francuzkim armji 
ks. Fryderyka Karola. Zwracamy przytem 
uwagę na wiadomości o wezbraniu rzek 
Meusy i Mozeli, których jedyne pewne 
przejścia znajdują się w rękach Francu­
zów, a które szybki pochód na pomoc 
armji ks. Karola mogą uniemożebnić. W 
każdym razie w najbliższych dniach bę­
dziemy mieli bardzo ważne wiadomości

Nie przeczymy, że armja francuzka wy­
konała krok bardzo śmiały, rzucając się 
w oddalony zakątek Francji, gdzie na ra­
zie będzie pozbawioną kolejowej komuni­
kacji ze stolicą, ale musi ona być pewną 
zwycięztwa, jeżeli mimo to na ten krok 
się odważyła. Najbardziej zadowolonym 
z tej wiadomości będzie Paryż, dla któ-

od-rego znika, albo w najgorszym razie 
dala się perspektywa oblężenia.

Tem łatwiej będzie dziś rządowi fran- 
cuzkiemu prowadzić dalej dzieło uzbro­
jenia na szersze rozmiary, tak, aby na­
wet w razie nowego niepowodzenia nie 
być wydanym na łup nieprzyjaciół.

Dzienniki niemieckie ciągle ogłaszają 
nieuchronną zgubę Francji, zawarcie po­
koju a tout prix. Zostawiamy im tę za­
bawkę, czego sobie kto życzy, tego się 
spodziewa, ale tym razem życzenie nie­
koniecznie zdaje się spełniać. W Berlinie 
naturalnie wszystko wzdycha do pokoju, 
bo stosunki coraz bardziej są opłakane, 
a niemiecki Wiedeń naturalnie wtóruje 
Berlinowi.

Tymczasem^ reszta europejskiej prasy, 
mianowicie też belgijskićj, holenderskiej, 
szwedzkiej, a nawet angielskiej zaczyna 
przecież pojmować, że Prusy dążą do nie­
bezpiecznego dla Europy stanowiska, a 
chęci ich zaborcze jednomyślne znajdują 
potępienie.

Wieści o działaniach dyplomatycznych 
neutralnych na razie przycichły, zbroje­
nia tylko nigdzie nie ustają, a nawet 
Szwecja widziała się spowodowaną do 
uzbrojeń.

Lwów 31 sierpnia. Dzisiaj na sejmie 
ukończono rozprawy adresowe. Adres przy­
jęty bez zmiany, mimo poprawek ruskich.

Klaczko cofnął zapowiedziane poprawki. 
Wniosek Smolki komisja uważa za zała­
twiony adresem. Smolka cofa swój wnio­
sek, niechcąc odrzuceniem go osłabić zna­
czenia adresu.

Wieczór wybór delegacji. — Wniosek 
Chrzanowskiego na piątek odroczony.

_ Wiedeń 31 sierp. Telegraficznie do­
niesione zastrzeżenia złożone na sejmie 
w Pradze wywołały tu dzisiaj ogromny 
popłoch w sferach ministerjalnych. Gabi­
net nie wie co robić.

Francuzka mowa Klaczki we Lwowie 
przeraziła równie silnie sfery niemieckie. 
Utrzymują, że była to mowa z polecenia 
ministerstwa spraw zagranicznych, bądź 
jako oznaka kierunku polityki, bądź jako 
manewr wobec zadzierzgniętych rokowań 
z Prusami z jednćj, a z Rossją z drugićj 
strony.

Praga 31 sierp. Przy otwarciu sejmu 
byli zgromadzeni posłowie prawie w kom­
plecie. Mesaż cesarski postawiony na po­
rządku dziennym po sprawdzeniu wybo­
rów. Posłowie z większych posiadłości 
składają ponownie zastrzeżenie prawne 
codo  „ p r z y r z e c z e n i a * .  Posłowie cze­
scy oświadczają, że zastrzegając stano­
wisko deklaracji, przybyli na sejm tylko 
dlatego , aby wysłuchać mesaźu cesar­
skiego i umożliwić porozumienie się, 100 
wyborów sprawdzono.

Fraga 31 sierpnia. Dzisiaj odbędzie 
się pierwsze posiedzenie deputacji ugo­
dowych. Deklaracja niemieckich posłów, 
którą dzisiaj złożą, wyraża obstawanie 
przy konstytucji, zastrzega się przeciw 
wszelkiemu prejudykowaniu ze strony wię­
kszej własności i przeciw zastrzeżeniom 
poczynionym ze strony czeskiej.

Berlin 31 sierpnia. Urzędowy telegram 
z Mundoisheim z 30-go. Przeszłej nocy przy 
Schiltigheim 6 0 0 -8 0 0  kroków od forty­
fikacji wzniesiono bez szkód i bez oporu 
paralelę i ustawiono nowych dział 42.

Berlin 31 sierpnia. Zgromadzenie no­
tablów wszelkich stronnictw uchwaliło je ­
dnogłośnie wysłać do króla adres, w któ­
rym stoi: żeby odepchnąć wszelkie mie­
szanie się, któreby się starało ograniczyć 
cenę naszych zwycięztw. Połóżmy nacisk 
na wierne wytrwanie ludu, aż się uda 
z wykluczeniem wszelkiego obcego miesza­
nia się stworzyć takie okoliczności, które 
zapewnią lepiej jak  dotąd o spokojnem 
zachowaniu się ludu sąsiedzkiego i ustalą 
jedność i wolność niemieckiego państwa i 
zabezpieczą przeciw wszelkiej zaczepce.

P aryż 30 sierpnia. Poseł niederlandzki 
zaprzecza stanowczo, jakoby rząd jego 
miał przyzwolić na to, żeby Francuzi bez 
zatrzymywania się mogli maszerować przez 
Luksenburg.

Posiedzenie izby. Andre i Johnston po­
wstają przeciw obwinieniom podniesionym 
przeciw protestautom. Minister spraw we­
wnętrznych wypowiada przekonanie, że 
każdy Francuz ma tylko jednę religję 
patrjotyzm. Odpiera zarzut Picarda, żel 
poza plecami ministerstwa jest tajemny 
rząd.

P ary ż  31 sierpnia. Minister spraw we-| 
wnętrznych ogłasza pod zastrzeżeniem: I 
Nieprzyjaciel zdaje się wstrzymał marszI 
na Paryż. Mac Mahoń prowadzi dalej! 
swoje ruchy, nie miał żadnego innego! 
cięższego starcia. Chalons stanowczo opu-l 
szczone. Gwardja narodowa w departa-l 
mentach Aisne i innych organizuje obronę.l

Bazylea 31 sierp. Marsz wojsk p ru - | 
skich jest obecnie jakby obławą na ob-| 
sączenie Mac-Mahona. Ułani pruscy po-l 
jawili się już w Mouson, o 3 mile oć 
Sedan (jedna z najmocniejszych twierdz 
na północy Francji. R ed)

B ru k se la  31 sierp. Indep. belge donosij 
że główna kwatera Mac-Mahona jest 
Sedan, gdzie się również cesarz i cesa-| 
rzewicz znajdują.

Kursa.— Wi e d e ń  31 sierp. g. 12 m. 401 
5% zjednoczony dług państwa 55.90 — 5°/J 
zjdn. dług państwa w srebrze 65.10.— Lon-I 
dyn 125.70. Srebro 124.—.— Dukat 5,95.- 
Akcje kred. 250.25 — Lombardy 194.50. 
Losy z 1860 r. 90 50. — Losy z 1864 r |  
114.25.— Akcje franko-austr. 92—. — Na-I 
poleony 10.2. — Akcje kolei Karola Ludwiksl 
237.50. — .Akcje kolei Lwow. -Czerniowl 
192.—. — Akcje kolei północn.wschodnićl 
152 50. — Akcje Banku 689.—. — Akcji! 
banku związków. (Vereinsbank) 88.— . 
Akcje banku jen. 70.— .— Renta w srebrz<| 
65.20. — Galie, oblig. indemn. —.—, — | 

Usposobienie g iełdy: słabe.

Redaktor odpowiedzialny:

Sir. Ludwik fJutnpłowicz.



ET?AJ z czwartku 1 września 1870.

Poszukuje

dobrze obziiajoinionej z gospodar­
stwem  wiejskim  kobiecem. 873(3-3) 

Zarząd Kobylca o. p. Gdów.

P o szu k u je  s ię

do w ydzierżaw ienia. In teresanci ra­
czą s ię  zg ło sić  pod adresem  W. D 
poste restante Sędziszów . 888 (2-3)

Lekarskie zalecenie.
StoU w erck’a ,,cukierki na p iersi14

składające się z cukru i  sokóvr roślinnych , przed 
w^zystki>mi iunemi środkami zalecanem i na chryp­
kę, kaszel e tc ., tóm szczególnie się odznaczają , źe 
na ciało bardzo łatwo wpływają nie przeszkadzając 
trawieniu. Pró z tego dzieci i osoby delikatne spo­
żyw ają je  chętnie z wielkim sk u tk iem , o czóm 
przekonałem się osobiście próbami czynione mi w 
szpitalach zostających pod m jóm  zawiadywaniem . 

W rocłtw , 21 lutego 1847.
D r . B r ł ic k n e r  prak. Arzt, Wundarzt. etc.

W K RAKOW IE dostać m ożna .prawdziwych  
Stollw ercka ,,Cukierków na piersi*- h 30 et. w pa­
czkach opieczętowanych wraz z przepisem używ a­
nia w aptece pod „gw iazdą11 JÓZEFA TRA U- 
C/.Y N SK IEG O , przy ulicy Florjańskiej. 491(2-?)

Ł r f  i K .  « a r  A .  s e  u

706(10-24)M D I I  ST0Ł 1BSSI
BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU

Ł a n d s t r a s s c ,  H e u I I t i ^ p s s c  H r ,  4
poleca  się do w ykonyw ania  w szelk iego rodza ju

urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach
l»o  c e n a c h  n a j n i i a i a r k o w a i i s z y c i i .

Zlecenia każdśj chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłocznie.

Apparata do stemplowania najnowszej konstrukcji,
i- * , P rzyrzĄJ ,do Stemplowania sam przez się- farbujący z datą, firmą, miejscem, miesiącem, i
liczbą roku, dla każdego przemysłowca niezbędny 7 do 8 talarów .

,. . P rzyrządy patentow e do stemplowania same przez się farbujące najnowszej konstrukcji,
2 firm ą i miejscem 2 talary , każdy wiersz p iąci się o ‘/3 ta la ra  więcej.

. Przyrządy patentowe do wyciskania Indosacji na  wekslach od 3 % do S% talarów , stóso- 
wmo do u h  wielkości.

P rzyrządy ręczne przez się farbujące do paginowania od 1 i do 35 tal.
» d° numerowania od 14 do 20 tal. 879(1-8)

i  rzyrządy do suchego stemplowania z firmą, stanem  i miejscem t y l k o  1 tal.
P rasy  do kopjowania od 1 ’/ ,  do 12 tal. Książki do kopjowania od i do I ‘/a tal. i 
W arki do pieczętowania wraz z pieczęcią od 2 do 3 '/ ,  ta l. za  1.U00 sztuk.
Angielskie^pieczęcie ry te  i grawitowane ja k  najtaniej.
Opakowanie ja k  najtańsze. — R ab att wielki. — D okładne cenniki gratis i franco.

A d o l f  G f o ld s ic i iB  ii*  C o . Berlin, Fiirsteustrasse 22.

wyłącznie uprzyw. cesarza Ferdynanda i morawsko - szlązkiśj kolei północnśi
  m  g d a ls z e g o  ro z w o r  J , .  ' ^

2B W iediiio  do  K r a k o w a

S t a c j e .

W iede ń  . .- . 
P’lorisdorf 
G a n ś e ń id o r f  
L u n d e n b u rg  
P r e m u  , . .
Schoiib runn  . . 
O d e rb e rg  
Dziedzice . .
Oświęcim . .
T rzeb in ia  . .
K ra k ó w  . . )

p rzych od zą  )

o d c  h o d z ą ;
uociąg
•spiesz 
Nr. 1

pociąg 
osobo 
Nr. 7

poęiąglpueiąg 
osobo, miesz 
Nr 9 Nr 31

ta  n
10 30 
1040 
1 l . l b  
1-2 2 7 
2.49 
4 3(4 
4.55

i'xi no 
8.
8.13 
9 1 

10.29 
2. 7 
4 16 
440  
6.39 
7.17 
8 3 
9. 5

w i »c
8 30 
8.45
9 35 

11.13
2 30
4 57
5 25 
7 19 
7 58 
8.47 
952

noc
5.
5.19
6.31
8 52 
1 25 
5.
5 49 
8.38
9 34 

10.37 
11 59

'Ł  j a k o w a  do W i e d n i a .  | ®  W i e d n i a  d o  K e r n a .

S t a c j e :

P o ł ą c z  e n ia :
Pociąg 7 z T re ra u  z pociągiem 811 i 812 kolei 

północn. moraw. szlązk. z B erna i do Berna. 
Pociąg w Trzebini łącz się z poc. 9do W arszawy. 
W Ganserndorf łączy się pociąg 16 z Pesztu z poc.

3 1 do Oderberga dla pasażer. II. i III . klasy. 
Pociąg 33 w Trzebini z pociąg. 733 z Mysłowic. 

a 87 w Trzebini z poc. 737 z Granicy.

Z T rzebin i  do K r a k o w a

K ra k ó w  . .
T rz eb in ia  . .
Oświęcim . .
Dziedzice . .
O d e rb e rg  
S c h o n b ru n  . .
P r e r a u  . . ,
L u n d e n b u r g  
G a n s e r n d n i f .  . 
F I  >ridsd<Jif 
W ied e ń  . . ,)

p rzychodzą  )

pociąg pociąg 
osob 

Nr 8

pociąg 
osob. 

Nr 10

pociąg 
n.iesz 
Nr. 31

pociąg 
osob. jmięsz. 

13 I 3j7

pociąg
mięsz

339

-ipiesz.
spiesz.

ra il a

11.10
1.32
1.19
3.29
4 40
5 14 
5.23!

Z lana
6. 3 
716  
8. 3 
8 42 

10. 9 
10.45 

1.56 
512  
6 37 
7.20 
7.32

pup
3.33 
4 53 
5.45 
6 35 
8.28 
9. 2 

11 31 
247 
4 23 
511 
5.23

Z lali 
10.101 
11.46 
12 91 

1.43| 
3 49 
4.43 
8 .1 0| 

12 30
2 42
3 46 
4.

W ied e ń  .
F lo r id sd o r f
Ganserndorf
Lundenburg
B erno  . )
przychodzą)

no poi 
1.30 
1.40 
2 17 
3.27 
4.43

zrana
6.30
642
7 29
8 55 

10.36

wiecz zrann wiecz 
6.30 
6.44 
7 35
9 14 3.12 6 12 

10.55 6. 6 8.55

. P o ł ą c z e n i a :
Pociąg  3 w Lundenburg z poc. 2 z  Oderberg. 
Poc. l i  w Bornie z poc. 811 kol. półn. mor. szl. 
P ociąg  13 w  Bernie z  pociąg 813 kol. półn. mor 

szl. do P rerau .
Pociąg 337 w L undenburg z  poc. 10 z  Krakowa. 
Pociąg  339 w Lundenburg z poc. 8 z  Krakowa.

mm

I
c x y i i :  „ G o r c z y c a  w  a r k u s z a c h 1

NA S Y N A P IS  M Y
Pr*yj$ty Pr*e* WSB/Itkit azpitftle paryzkie, ambulanse, szpitale w ojskowe, marynarkę cesarską

i mary n* kę angielską. 
u  «^a.ek °w®^ w szystkie własiości^ proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością  

i W krótkiej chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lek arstw a, je st  to 
*&dauit| które p. Kigollot w najszczęśliw szy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A . B o u c l ia r d a t  (Annuaire de theruprutique 1868, pug. 204).

D la uniknienia fałszyw ego papieru, wym agać 
trzony był podptseinależy, aby opatrzony był podpisem w łaściciela.

Do każdego pudelka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim

PS'n’v irT 0Żn*izU ,'Tyn.,,la?cy  86 rH8 VieiUa d" Tem pie w P a ry żu — w apiece p. W IKTORA  
1 1 w K™kuwie i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszzch m iast Europy

1 " ~  — -------------

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 33 z pociągiem 733 z  Mysłowic. 
Pociąg 37 z  pociągiem 737 z Granicy.

% W iedisl«8 do ]?larcheg'g\

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 2 w P rerau  z poc. 81? kolei północ, mor. 

szlązk. a  w Lundenburgu z  poc. 3 do Berna 
P ra g i, Bodenbach.

Pociąg 8 w P rerau  z pociąg. 812  kolei północ.
mor. szlązk. do Berna.

Pociąg 10 w Trzebini łączy się z W arszawskim, 
a  w Prerau  z pociąg. 814 kolei północ, mor. 
szlązk. do Berna.

Poc. 34 w Trzebini z poc. 734 do Granicy i Mysłowic.

rŁ  P rera u  do O i ominie;?

Stacje:

P r e r a u
O ło m u n iec )
przychodzą)

o d c h o d
po ciąg 
mięsz 

427
/.rana
2.35
3.33

pociąg
mięsz

425
pupo!

3. 3

pociąg
osob.
411

Fptdąg
mięsz,

429
WNOC.
11.28

4.18 12. 3

z rana
7.30
8.47

pociąg  
osob. 
_ 407  
po p u ł 

1.53 
2.39

rŁ  I le  n i  a tloW iią iM ia
o d c. h o d

B erno  . 
Lundenburg 
Ganserndorf 
F lo r id sd o r f  
W ie d e ń  
przychodzą)

)

pociąg 
spiesz. 

' 4

pociąg
osob.

12

pociąg
osób.

14
popoł pupo! zrana
12. 3 4.31 4. 4

1.23 6.20 5.59
2.31 7.45 7.30
3. 5 8 29 8.16
3.14 8.39

Mfeslt
8.26

pociąg
mięsz

340
wiecz

7.35
10.21

pociągi
hńęsz. j

338
z r a n a l

6.1f
8.5S

c z e n i a :
Poc’ ®J“ 3erndorf z poc. posp. 5 do Pesztu.

Poc! u  w ie rn ie  zpZocP° 8 U k 2 K°L p6ł, SzL Pocis k  w isernie z poc. 8 14 k. pół. m. sżl. z Prerau.

do ^frakow a *  2 P°C- 9 * W iedflia

P Krakowi LundenburS z P0C- 7 * Wiednia do

Z O łom uńca do Prerau.

Stacje:

r£  l ir a lio w a  da T rzeb in i.

S t a c j e :
o d c h o d z ą :

TT— —— --------------- ----
odchodzą:

pociąg 
m ięiza  y  
Nr. 33.

pociąg 
m ieszany 

Nr 37.
S t a c j e : pociąg 

m ięszany 
N r 34

T rzeb in ia  . .
I K rakó w  . . . )  

p rzy ch o d zą  i

p op o łu d n iu  
2 —  
3 3 1

popo łudniu
4.50
6.50

K ra k ó w  . . . . . .
T rzeb in ia  • . . . . . )

p rzycho dzą  . . )

z r a n a  
8 .—  
9.40

P o ł ą c z e n i a  w P r e r a u :
Poc 427 z poc. 9 z W iednia i poc. 813 kol. pół. mor.
Pociąg 425 z pociągiem 1 z W iednia.
Pociąg 411 z pociągiem 10 z Krakowa.
Io c iąg  4i)7 z pociąg. 2 z B erlina , pociąg. 8 z

Krakowa i pociąg. 7 z W iednia

O ło m u n iec  
P re r a u  . ) 
przychodzą)

o d c h o d z ą ;
pociąg
osob.
408

po po) 
12.13 
12.48

pociąg
mięsz

430

pociąg
m ięsz

4*26

pociąg
m ięsz

423
zrana
5.30
6.44

wieoz
10. 5
11. 2

.

WliOC
l . ~
1.57

j Z T rzeb in i do Jffysfow ic .

S t a c j e :

o e s t  m  E Ł w a a w w i E : .
Przemysłowcy i kapitaliści, k tórzy  teraźniejsze niższe kursa do zyskownych 

interesów zużytkować zam yślają, mogą się zgłosić do podpisanego, gdżie o najtańszej 
i najrzetelniejszej obsłudze i najsum icnniijszem  objaśni nai mogą być zapewnieni.

Sprzedaż luo kupno papierów jako też  prtmiowe interesa będą za małą w kład­
k ą  uskuteczniane i od 5.ooo z łr. nominale odtrąca się 2 '/, prowizji bez innych odtrąceń.

Polecam się także jak o  pośrednik zakupna i sprzedaży (Couvcrtirung) wszel­
kich papierów państwowych i przemysłowych, listów zastawnych, obligów pierwszeństwa 
i zastawnictwa według kursu  codziennego. i rogram y g ratis ^  ^

A .  G h O I a D S C l l t U l D T
8S8128-30) Bank- & W echselgeschaft

Wien, W alluer, trusse i i>, vis a vis der Boise,

P o ł ą c z e n i a :
Poc. 5 we F loridsdorf z pociąg 28 ze Stockerau.
Poc. 5 w G anserndorf z poc. spiesz. 4  z Berna.
Poc. 15 w G anserndorf z poc. 10 z K rakowa i

poc. 14 z Berna.
Poc. 17 w G anserndorf z poc. 8 z K rakowa i 

poc. 12 z Berna.
Pociąg 29 w G anserndorf z poc. 2 z B erlina do 

W iednia.

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 34 z pociągiem 734 do Granicy i My­

słowic.

*  j f l a r c l i e g f c  do W i e d n i a .

T rzeb in ia  . 
Szczakow a 
M ysłow ice

p rzych od zą

S t a c j e :
o d c h o d z ą •• • O d c h <' d z ą:

pociąg
■piesz.

5

p ciąg 
osob. 

15

pociąg
osob,

17

pociąg
miesz.

20

S t a c j e : pociąg
spiesz.

6

pociąg
osob.

16

pociąg
osob.

18

pociąg
tniesz

30

I W ied e ń  . . . 
F io r id a d o rf  . . 
G a n se rn d o r f  
M are h e g g  . ) 

p r / .ychod /ą  )

:>opoł
2 30
2.40 
3.17
3.40

r r a n a
7 3 0  
7.42 
8 29 
8.54

wiec z 
8 — 
8.12 
8.59  
9.26

pupid
4 -  
4.16
5 38 
6.11

M areh egg  . . 
G a n s e r n d o r f . . 
F lo r id sd o r f  . , 
W iedeń  . . , )  

przych od zą  i

popuł
12.45

1 1 1
1.47
1.56

liilpoł
5.10  
5.45  
6.31 
6 42

ran* 
4.45 
5.19 
6 4 
6 14

zrani
7.51
8  39
9 45 
9 57

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 6 w G anserndorf z  pociągiem spiesznym 

3 do Berna
Pociąg 16 w G anserndorf z pociągiem 9 l s  31 

z W iednia.
Pociąg 18 w G anserndorf z  pociągiem 7 i 11 z 

W iednia.

odchodzę: 
pociąg  

m ięszany  
734

z  r a j a
9 5 5  

1 1 . 5  
1 1 .3.3

W  Trzebini łączy się z pociąg. 9 z  W iednia 
pociągiem 34 z Krakowa.

ZeSz zak ow y  d o . Granicy.
o d c  h o

S t a c j e :

S zczakow a . . .
G ran ica  . . . . )

p rzychodzą, )

Pociąg 709 w Szczakowie z pociąg 734.

p°c
osobowy

z r a n n

11.21

d z
podąt? 

osobowy  
711

p o p u łu d n
3.18
3.23

X  W iedn ia  do S tock erau

Stacje :

Z D z ied z ic  do B ie lsk a

?iEg»

Bez lekarstwa I djety
następuje leczenie resp. zmniejszenie w szystkich nerwowych boleści przez działanie

g'iilraiio-llii rłipcnt.!czn,rch ap paratów
te  jedne, które rzeczywiście wzbudzają w ciele prąd  galwaniczny (noszone nieustannie przy 
sobiej a  k tórych działanie wystarcza, by wodę rozłożyć.

Skuteczność tych  apparatów  gw arantow ana — upraszam y nie b rać  za  jedno tych­
że z łańcuszkam i rheumatyzmowemi lub innemi tym podobnemi zachwaleniami — które po­
mimo wielkiego krzyku  są bezskuteczne i niepożyteczne, w k tórych niemasz śladu elektry­
czności. 879(2-8)

Nasze apparata , w swoim rodzaju  jedynie skuteczne, oddalają natychm iast:

ból g ło w y  i acębów, u porczyw e k a sz le  w  j e -  
dnćj nocy , reum atyzm , k u rcze żo łą d k o w e, bo­
le ś c i  c ia ła , szyi, k rzyżów  i  p iersi, ko lk i, p od a­

gry  I in n e  s ła b o śc i w  k ró tk im  eza sie .
Galwano therapeutyczne ap p ara ta  wyrabiane bywają w 3 form ach: dla dzieci po 3 

tal., dla dorosłych t> tal., a  dla szczególniej silnie zbudowanych dla usunięcia uciążliwych 
bólów po 7 ‘/3 tal., za  sztukę. — Przesyłkę uskutecznia za przysłaniem  należytości

Adolf €JoiiSstein t o .
In B e r lin  F u rstc n str a sse  3 3 .

S t a c j e :
o d * h < > d z f):

pot-iąg
m ięszany

633

po iąg 
m ięszany 

631

pociąg 
osobow . 

609
V .rtC /nr z r a n a z rana

Dziedzice . . 6 4 6 8.50 7.25
Bielsko , . .) 7.16 9.20 7.45

przychodzą ) *

P o ł ą c z e n i  a:
Pociąg 633 w Dziedzicach z poc. 7 z W iednia 

i pociąg. 10 z Krakowa.
Pociąg 631 w Dziedzicach z poc. 8 z Krakowa 
Pociąg 609 w Dziedzicach z poc. 9 z W iednia.

Połączenia w Sckónbrunie.
Pociąg 5 35 z pociągiem 10 z Krakowa.

„ 9 z W iednia.
., 8 z  Krakowa.
„ 7 z W iednia.

531 z 
533 Z 
507 Z

Z B ie ls k a  do B ziedzic.

S t a c j e :

Bielsko . . . 
Dziedzice . .)

p rzychodzą  ,

o d c h o d
pociąg 

mięszany 
632

z r a n a  
6.40 
7. 5

pociąg
osobowy

608
zrana 
8 10 
8.27

poc ąg  
m ięszan 

634
po po i 
5-35 
6 . —

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 63ż w Dziedzicach z poc. 9 z W iednia.
Pociąg 608 w Dziedzicach z poc. 8 z brakow a.
Pociąg 634 w Dziedzicach z poc. 7 z W iednia

i pociągiem 10 z Krakowa.

Wit deń  . 
F lo r id s d o i f  
S to c k e ra u  ) 
p rzychodzą)

d c h o d z ą :
pociąg
osob.

19

pociąg
mięsz.

25

pociąg pociąg pociąg 
osob. 1 osob. j m ięsz 

21 1 23 | 27
zrana

6.15
6.29
7.12

zrana
10.45
11, 3
12. 6

popuł
3.15
3.29
4.12

wiecz 
6. 5 
6.18 
6.56

wiec/ 
8.15 
8  3 3  
9.36

P o ł ą c z e n i a  w P r e r a u :
a 1 %\ p0Cii7 zW iedn ia i Poc 2 z Berlina i poc.
812 kolei północno-moraw. szlązk 

Pociąg 426 i pociąg lo  z K rakowa i pociąg 514 
kolei półn. mor. szlązk. w

Pociąg 42 - z pociągiem 9 z W iednia.

Z M ysłow ic  do T rzeb in i

S t a c j e :

Mysłowice
S zczakow a
T rzeb in ia .

_przyohodzą

odchodzą:
pociąg 

mięszany 
733

popułudn. 
12.13
i. 8
1.54

W  Trzebini łączy się z pociąg. 10 z Krakowa 
do W iednia i pociij.g, 37 do Krakowa.

Z Głranlcy do Szczakow y j
o d c h o d z ą :

S t a c j e :

G ra n ic a  . . . 
S zczakow a . .

p rzychodzą

p o cą g
osobowy

712
z ra n a
11.36
11.41

pociąg 
osobowy  

7IO
p o p o łu d u J  

3. 3 
3. 8

Pociąg  710 w Szczakowie z pociąg. 737 z Trze- 
bini i poc ąg. 37 do Krakowa.

Z e S tockerau do W ied n ia .

Stacje:

a. V4tjVZK/UiO) IłC A* 4U11UOUUXJL.
Poc. 19 z poc. li) z K rakow a i poc. 18 zM archegg. 
ruoiijg -  I--— » Prnsi i Berna.
Poc. 21 z poc. 4 z P rag i 1 B erna i poc. 6 z Pesztu 
Pociąg 29 z pociąg. 2 z Berlina.
Pociąg 27 z poc. 16 zM archegg, z poc. 8 z K ra ­

kowa i pociąg 12 z B erna

S to c k e ra u  
F lo r id sd o r f  
W iedeń  ) 
przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
mięsz.

26

pociąg
osob

20

pociąg
miesz

28
z r an n

5.25
6.34
6.46

z ra n a
8 .—
8.49
9 —

popuł 
1. 5 
2 14 
2.26

pociąg pociągi 
osob. I osob. I 
22 24

p o p u ł
5.40
6.20
6.29

wiec/  
8 40: 
9.341 
9.45

Połączenia we F loridsdorf: 
Pociąg 26 z pociąg. 7, 11 i 15 z W iednia. 
Bociąg 28 z poc. 5 do M arehegg i Pesztu. 
Pociąg 2? z pociąg. 9, 17 i 13 z W iednia.

511(5-12)

Kolej północna morawsko - szlazka. 
^  B ern a  do P rerau

S t a c j e :

B e rn o  . . .
W ischau  . . .
N iezam yślice  . 
P r e r a u  . . . )  

 p rzy ch o d z i ) )

o d c h o d z ą :
pociąg 

osobowy 
8 ' 1

pociąg
mięsz.

»2i

pociąg
mięszai

813
ztana w iec/ór wiecz.
10.52 6.30 11.14
12.26 8.51 12.51
12.49 9.36 1,24
1.49 10.48 2.11

*  P rera u  do Berna.

S t a c j e :

Z Schffiibrunit cl© Opawy. *  Opawy do Scliihibruuss.

Stacje:
o d c h o d z ą :

Stacje:
o d c h o d z ą :

pociąg
mięsz

635

pociąg
mięsz.

531

pociąg
m ięs,.

533

pociąg
oso!).
507

pociąg
mięsz.

534

poc ąg  
mięsz. 

53(1

pociąg
mięsz.

532

pociąg
osob.
510

Schonbrun . . 
Opawa . . .)  

przychodzą )

vvieez
9.15

lu.26
/ ra na 
5 15 
6.24

/ r an; .  
10 58 
12. 7

pupo l
4 4
5.35

Opawa . . . 
Schonbrun . . )  

p rzychodzą)

zrann 
3.25 
4 35

zrana 
9 15 

10.24

pO|l"ł
2.45
3 5 4

wiec/
7.55
8.47

Połączenia w Schónbrunie:
Pociąg 534 z pociągiem 9 z W iednia.
Pociąg 536 z poc. 8 z Krakowa i z poc. 2 z Berna.
Pociąg 510 z pociągiem 10 z Krakowa.
Pociąg 532 z poc. 7 z W iednia i poc. 32 do W iednia.

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 8 i3  w P re rau  z pociąg. 9 do Krakowa, 

Opawy, Ołomuńca i Bielska.
Pociąg 811 w Bernie z pociąg, l l  z W iednia.

ZA cza my ś iic  d o  Sternberg.

S t a cj e.

N iezam yślice  
O łom uniec  
S te rn b e rg  „ 

p rzychodzą

o d c h o d
pociąg

mieszany
925

poc.ąg
m ieszany

927

pociąg
mieszali

931
Wieczór W n ocy p o p u ł.

10 22 1.5Ó 1.40
12. 6 4. 4 4.11

4.43 4.51

Pociąg 925 z Niezamyślic z poc. 825  z Berna. 
„ 947 z poc. 813 z Berna.
" n ł 9 3 1 . ” 8 ! 1 .a w Ułomuncu z pociąg. 425 z Prerau.

P re r a u  . . 
N iezam yślice  . 
W ischau  . . . 
B e rno  . . . )  

p rz y c h o d z ą )

pociąg
osobowy

812

pociąg
osobowy

814

pociąg
mięszau

.-26
p o p u ł.

1.23
2.16
2.47
4.17

w ieczó r 
11.50  
1 2 5 6  

1 33 
3.10

z ra n a  
3 —  
4.26 
5.22 
7.30

^  x w i d z e n i a :
Pociąg 814 w Bernie z  pociąg. 
Pociąg 812  w Bernie z pociąg.

14 do W iednia. 
12 do W iednia.

/-e S tern b erg  dojirezamyólic
S t a c j e :

S te r n b e rg  . . .
O ło m u n iec  . . 
N iezam yślice  . 

przy c h o d z ą )

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg pociąg

m ieszany mieszany mieszań
926 928 932

w nocy r a n o wiecz.
11. 8 9.20

1.55 11.54 10 25
3 50 1.39 12.12

„ 9 ł8  z poc. 812 do B erna, a  w Ołomuń­
cu z poc. 408 do Prerau .

Pociąg 932 z  p. 426 do P rerau , w Niezamyślic 
z poc- 814 do Berna.

K u r s P  a p i e  r ó w P  I e  11 i ę d * y
K r a k ó w  3 i sierpnia

Fuptcry, krajowe;
Renta  .................

„ w srebrze  ..........
L osy pożycz, z r. 1854. .

z 1 6 6 0 ..  
z 1864.. 

Galie, obligacje m dem n.. .
g llSty £HHt.................
n „ „ ban hypot
O blin i pierwszeństwu . 

Ko.lci poi udu. b u/t (jLomb.j) 
n. l ia i .Dudwika 6 % . .  
s % a Hem!*

Ciaermow. 1 6% . . .
,, 1867 ...........
,, 1 8 6 8 . . . .

/l/icye przem ysł ibank
Lon,bar !y . . . . . . . . . . . . .
Akcje kul. K. Lud. galie,

a  koL cza in iow .. . . .
n kol. ttu d ek a ..............
„ kul. siedmiógr, . . .

koi półn.-v, seh .. . .
b-uiku u arod ...........

—  Z,akl. k r e d y t ...........
„ Koi. wschodnia . . .  

Ż.akt. kredyt w ęg.. 
banku obrotow.. .  .

„ krakowski z 
, wpłatą złr 8
L osy kredytow a. . . . . . . .

1’aincry zagraniczne
Listy zast. D u.ekttp; lem is.

, :  - i 1 ■- ... , | . 1 i* - ),,, a.K: I ,
u - a. -i Akcje kolei. i i , :'Z , i i XI rłr wai a.

„ ,, „  „ Hem u. 91 >0 89 kifold F iu n ie ........................ 11,2 _ 61 _ „ E*V>i liOOah K .S 0/, c7 _ 8b __ deiiin  za 100 tai. 5 skontn
57 56 — „ likwidacyjne z kup. 74 5ii 72 5n Czeska zaeh. na 200 zh ?38 36 — „ » w  A  5% _ -w Frankf. za 100 fl. 4 lOd 7ó 105 ^0
66 49 64 2u .olej warsz -w ied........... .. . 7o — 70 — „ północn. „ISO „ 1*2 — 121 50 „ „  . (sr.p ł. t /■>•/, 102 60 102 tłambrg 100 mark 4 93 92 75
82 O; 82 „ warss.-bydg, . . . . . . 71 — 68 - -iżb ie ty . . . .  na 2i>0 „ i  10 0 10 - „ Karoli Ludwik* m Londy n 10 ft. st. 3 '/, }} 26 f.o 126 1>92 — 9.i — tog. pr. a r. i8 6 4 . . . . . . . — — — — Ferdynanda na 1000 „ i 99 — 1990— 300 złr. i * 11)0 50 99 fio -aryż za lOUfi 2 ) 50 1.5 49 7015 75 15 25 „ ss.r. 1 8 6 6 . . . . .  , — — - — Franc, Józefa „ 2u0 „ ,80 II .80 — „ , 2 emissja 9; __ 96 _ Monety .* i ^
;2 50 70 — W aluty  : S reb ro ............... *6 — 23 C1» .ar. L u d w ik a ,, *20ii „ 39 _ 238 i 0 „ L w o w .-C i rn .-Jassy: Dukaty w a ż n e .. . , , . > * • • 6 9 9 5 98
70 .70 69 — .ouiiaij .................................. 5 9 k ó 92 Koszyc. Oderb. 170 „ 52 75 52 Y- I. - mis, na .‘00  złr. 6% __ — ii apoleony...................... . . . . 10 4 10 3
a9 — 86 — N apoleondory...................... 10 14 ó 93 ■ su w .-  Czerń, na 200 zh i 4 — 192 — II. o ,  s y _ — 9! Srebro ........................... 125 124 6 ttm p er ia ły .............................. — - ółn. zr.ch. austr .................. 187 - 86 — III. a .  57. 87 25 86 L w ó w  29 sierpnia

1 15 — 112 20 Oourant p m sk i. . . . . . . . . — __ -u d o iła ............ na 200  „ •')' 5*i 1--6 ; 0 „ Rudolia na 8 Ofl. 5 y 82 __ 81 _ Indemniz, galicyjska 5*% 71 70
.0 . iP 8 ot) tosyjsk . ruble p»o .......... i 54 1 52 ■uedmiogrodzka „ 200  „ i 65 — 164 „ Siedmiógr. i  O „ 5 “/, 88 50 8 „ buków .. . 5 ° . ■
98 - 95 W ie d e ń  30 sierpnia Rządowa ua 200 (500 tr ., .147 — 315 - iządowa ..........« i  500 fr. 87 50 87 — Liisty z a s ta w n e .......... 4°/t 71 25 70 25
KO 25 77 75 Dług panst. R enta___ ó";. 56 15 56 1'beissbahn .......... .. 12 0 — 2 18 - 11. emis. „ „ — — „ . . . . . . 6 % 79 78 50
92 __ 90 - „ w sreb rze ............ 5°/( 65 40 6  i 20 ir a m w a y ................. ............. 170 _ 69 50 F o łu d u io w a ...............  . . . . 14 — 113 5< Joźycżka g ło d o w a .. 7% li>0 — _
k8  SSć B i 75 „ wal. austr. spłać. 5 °/„ — — -- — Południowa na 500 fr ... i )6 — 194 50 ia 2 0 0 fl sr.zalO O w  . 6 °/, 89 88 n ;i ti \k cjo  banku h ip ot.. . 6 % 106 U 4Losy pożycz, z r 1839 . . . 228 50 2 7 50 •Vęgior. półn. wsch. 200  zb 1 53 50 152 0 iiony 1870 za 74 „ S*) __ __ — „ „ w ło śc ia n . . 6 % 88 -_ — '
96 — 193 50 a .  a 1854 4% 81 25 80 75 „ wschodnia 200  „ 84 7ó 84 2 - „ 1875 „ 76 „ , •/„ _. __ __ Dukat w ażny ............ 6 !: 6 nż
40 — *37 - „ na 500 1860 5 '/„ 91 _ ?0 75 i keje przem . i L isty  zust „ 1877 „ 78 „ 6 V„ _ - — - Nap. leon d’cr . . . . . . . 10 15 10 __

.95 — 191 — „ na 100 1860 5 , /„ i 00 — 99 ilorysław skie uatt 200 B — -. — — Losy pryw atne. 'ółirnperjał ros............ 10 2 10 8
l 8  60 1>3 ■0 „ na 100 1864.......... 114 75 1 )4 2 d Aust. Bod.-Cred, łOOfl.50/,, *.06 59 106 — eredydowo na 1 'O li. w. ■ 152 ro 151 50 Rubel srobr.......... ........ 1 96 1 90
166 — 163 - Dorno ...................................... 24 — 22 - c isty . zast. galicyjskie 4 “A — —- 69 59 C lary.......... n 40 „ M.i 33 ... 31 «_ „ p a p ie r o w y .. . . . . . . 1 t)4 i 52
1 4 — 152 Di Jblig. ind Cal..............5 “/, 71 50 70 50 B O  O' 6 “' — — 78 — óeglugi na Dunaju 100 „ 92 __ 91 — ! alar p ru sk i................. . . . .
592 — 088 „ „ Bukow.6 0/, 72 —- 71 — „ „ Banku Hyp. 6 y 88 — 86 - Aeglewicza . . . .  na 10 „ 6 — 14 — 3rebro ................. 125 50 124
2 .2 — 249 — lalic, pożycz, głodowa 7°/. — — — - „ „ Bank. W łoś. 6 °, 85 — 84 — d u d y ..........na 40 fi. W.A 1 27 W a r s z a w a  29 sierpnia Rs. k. Rs, k.

86 — 83 — Akcje bankowe „B an k . naród. M .K .6 *, 96 51. 9-5 5 ' a l f y ..........na 40 „ M .h >1 2 7 — cnoty zast. aJiji 1 . , . • Y , 91 52 91 2
75 50 72 5* Anglo-austr. za 100 z łr .. . 220 5'.) 220 » v » W.A. 5 “/, 92 — 91 .— tudolfa . , .  „ 10 „ W.A 1 > — 14 — » e » 2 - - - .4 ° / 90 44 89 94
88 50 8.5 5 m glo-w ęgierskie . . . . . . . . 78 — 76 „ zast. węgierskie 51 — — — — 8» lm .......... „ 40 M K 4 ) _ 3i — „ likwidacyjne . . . .4  7, 73 53 73 20

10) — 101 Vustr. kredytowe................. — — — — Ob ligi p ierw szeństw a . i t  Genois „ 40 „ M h 31 37 — Foź. lot. s  1864 . . . •6 °A 144 —
73 — 69 — \redyt. haudl. przem ysł.. . 250 75 250 50 Kolei czeak-półu. 30U tl. °/ 92 50 92 — -itaiusławow 20 „ W.A 26 *23 — „ „ a r .  1866 . . . . 5 7 , lr 4 —— —•

Dyskontowy austr........... _ — — - „ „ zachod.300 „5* / , 91 50 90 5 1'ryestu.. na 1 )0  „ M.K 125 ll t- _ Akcje kol. warsz.-wied
— — — — Franko austr.......................... 93 92 50 „ Cesarz. Elżbiety 5°/, — - — - •V aids tein „ 20 „ „ 20 __ lS _ „ „ warsz.-bydg. 70 J

153 50 150 50 Krakowski haudl. przem .. — — — - :iźb. w sr. 100 zł. W, A. 5°, — — 91 0 ■'» iudischgratz 20  „ 20 _ 18 warsz.-teresn U l __
Galicyjski krajwwy . . . . . . — — — - E lż.em ,1862„ „ 5 ” j 91 50 90 50 IVcxle; _ łódzkie . .

92 50 90 — Narodow y............................... c g l — 689 —. Elz .  1 .869 . „ 5 " 93 — 95 — , ugsbrg. za lOUfl n iem .41, 105 50 306 - W exle na Wiedeń z«150» 9 , 50 — —

P o c ią g i osob ow e na k o le ja c h  że la zn y ch .
O d c h o d z ą :

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o e ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10  m in 10 przed pał. (m ięszany z wozam i 1 . 
2g.ćj i 4 tej k la sy ) i o g  3 min 33  popoł -  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
w ieczór—  do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

a o g. 8  rano —  o 5tśj 
ls z ś j , 2  i  4 k lasy ) i o

Z W i e d n i a  do K r a k ó w  
popoł. (mięsz z w oz. 
g. 8 m. 3 0  w ieczór;

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i  o g  3 m. 3  po południ...

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8  p o p o ł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m, 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8 , m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g .  7 m. 40  rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 2 m. 13popoł.

P r z y c h o  d z ą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o t od*. 9 m. 52  
rano, o g  11 m. 5 9 w , o n . d n .  (m ięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój k la ss j)  z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 w ieczór— z W r o c ł a w i a  i  My ­
s ł o w i c  o g .  3 m .  31 popoł. —  z W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 w ieczór— ze L w o w a  o g . 5 m. 
33 rano i  o g. 3 m. 26 popoł. — z  W i e l i c z k i  
o g. 8  m. 15 rano, i o g. 8 . m. t5  w iecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4  rano; (m ięsz z woz. 1, 2 i  4  klassy) i
0 6 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g .  6 m. 39 ra»o
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o  w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg m ieszany , rzez W ieliczkę  
do Niepołom ic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołom ic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten  będąc w yłącznie przeznaczonym  dla 
transportu soli z W ieliczk i do N iepołom ic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idzie.

 Ruch pociągów  odbywa się na kol. galic Kar. Lud. w edług zegaru lw ow skiego, który idzie
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. póżnićj 
od krakowskiego.

Wydawca Alircd Szczepański. W drukarni Karola Budweisera.



Lwów 31 sierpnia. Dzisiaj na sejmie 
ukończono rozprawy adresowe. Adres przy­
jęty bez zmiany, mimo poprawek ruskich.

Klaczko cofnął zapowiedziane popraw­
ki. Wniosek Smolki komisja uważa za za­
łatwiony adresem. Smolka cofa swój wnio­
sek, niechcąc odrzuceniem go osłabić zna­
czenia adresu.

Wieczór wybór delegacji. — Wniosek 
Chrzanowskiego na piątek odroczony.
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